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się z aóry 


Wesołego Alleluja! 


Już dawno nie było w Polsce tak powa- 
żnych świąt wielkanocnych, jak tego roku, 
Ciężkie niesłychane czasy przyszły na Pol- 
sekę: czarne chmury zawisły nad naszą aie- 
miş, Pod Prusukiem wałka z żywiołem pol- 


skim toczy się w sposób brutalny, krzyżać- | 


ki, łajdac — Pod Moskalem stan wojen 
ny, skrzypią szubienice, jęczą w podziemiach 
tysiące najlepszych ludzi — i codzień grze- 
bią rozstrzelanych bez sądów i wyroków 
U nas wre zacęta wałka z wrogiem domo- 
wym o zdobycie dla ludu, dla mieszczan, dla 
robotników — dla wszystkich dorosłych po- 


wazeclinego prawa wyborczego, Gdy więc 
sobie nawzajem będziemy życzyli: Wesołego 


Allelnja! prośmy równocześnie Roga, aby do- 
dał nam sił, dodał wytrwałości, dodał ener- 
gii, aby to wszystko zwalczyć i wywalczyć | 
Redakcya „Obrony ludu* przesyła awoim 
czytelnikom i zwolennikom, przyjacielom i 
korespondentom serdeczne życzenia: Daj Bo- 
że wszystkiego najlepszego! — 


Sprawy polityczne. 


W kilku dniach zaszedł niezwykły wy- 
padek, Węgrzy, a raczej magnaci węgierscy 
pogodzili się z cesarzem i nagle na Wę- 
grzech zapanował spokój i ład. — Gdy- 
by do dnia 11, kwietnia był cesarz nio roz- 
pisał nowych wyborów na Wegrzech, był- 
by sam nie dotrzymał przysięgi na konsty- 


tucyą i konstytucya byłaby pogwałconą, Do | 


lego nie chciał dopuścić ani król ani węgier- 
sey politycy i nagle nastąpiła zgoda. Cesarz 
zamianował nowy rząd, na czele którego sta- 
nął dr Wekorle, zostały rozpisane nowe 
wybory do Sejmu węgierskiego i Sejm zbie- 
rze Bię dnia 21, maja, 

Austryacka Rada państwa zbierze się dnia 
24. kwietnia. Reforma wyborcza znajduje 
się w Komisyi. Komisya pracować będzia 
nad nią do 15, czerwca, mama zaś reforma 
wyborcza przyjdzie ilo Izby dopiero w jesie- 
ni i uchwaloną będzie dopiero w listopadzie. 
Nowe wybory u nas odbędą się aż prawdo- 
podobnie w lutym lub w marcu 1507 roku, 

W Limanowej odbyło się dnia 26 
marca zgromadzenie, zwołane przez posła Ja- 
na Potoczka, Przewodniczył marszałek p. 
Mara i p. Uryga, wójt z Zmiącej, 


| 
| 
| 
| 
| 


Poset Potoczek nagadał tam ludziom nie- 
stworzone rzeczy. Puwiedział, że ruforma 
wyborcza jest dla socyalistów tylko, dalej 
nakłnmał pan poseł, że religia upa- 
dnie, że nastaną rozwody, że poupadają kla- 
sztory i takich wiele innych kłamstw I głupatw 
nagadał pan poseł Potoczek, Doprawdy, aż 
wstyd, że człowiek, który już coś 15 lat 
siedzi w Wiedniu, takie głupstwa gads, — 


nie bój się pan — panie Potoczku — ani 
religia nie padnie, ani klasztory nie rnoą 
uni rozwodów nie będzie. — Dalej pan Po 


toczek oświadczył wię przeciw równości 
praw wyborczych, Oto przyjaciel Iudu, któ- 


ry nie chce dla ludu równych í takich sa 


mych praw, jakie ma obszarnik i żyd, ale 
chce, aby chłop miał nierówne prawa 
aby mu się dałej krzywda działa, Oto mi 


poseł włościański! 

Więc nie dziwnego, że mu zgromadzenie 
nic dało wotum zaufania, 

Kto nie chce aby chłop miał równe 
prawa? Hrabia Potocki, hr. Piniński, hr 
Komorowski, książę Sapiecha, książę Sta- 
rzcński, hr. Szeptycki. lır. Breza, itd., a 
wraz z nimi i Potoczek, chociaż jeszcze 
hrabią nie jest. 

"leraz lud pozna kto jest jego przyjacielem 
a kto wrogiem, 

Pamiętajcie wszyscy, że ten kto chce ró- 
wnych praw dla ludn, ten jest przyjacielem 
ludu, a kto nie elce równych praw — ten 
jest jego wrogiem, 

Wiec w Zakopanem, wielki, publiczny 
odbył się w niedzielę. Przewodniczył sędzia 
z Czarnego Dunajca Dr. Kostkiewicz, 
Gut z Poronina i Dornla z Poronina, O 
reformie wyborczej, o jej wrogach i przyja- 
cielach mówił poseł dr. Danielak i po- 
seł krakowski Rotter, Ludzi na wiecu by- 


Słupy ognia dosięgały 150 metrów wysoko- 
ści, Wybuchom towarzyszył silny huk, któ- 
ry w miejscowościach leżących u stóp We- 
zuwiusza spowodował wstrząśnienia, W sa- 
mym Neapolu dwa ailne watrząświenia naru- 
Bzyły fnndamenta wielu domów, tak, że lu 
dność zaczęła uciekać na ulice, W Ottajano 
o godzinie 12 w nocy spadł deszcz popiołn. 
Ludność schroniła się do kościoła, Główny 


, krater w nocy z soboty na niedzielą wyrzu- 


łu przeszło 500, Wszyscy oświadczyli się za | 


powszechuem, równem, tajnom i bęzpośre- 
dniem prawem wyborczem, 
P. Dornia zażądał od posłów, aby 


wystąpili z Koła polskiego, gdyby Koło gło- 
sowało przeciw reformie wyborczej. — Na 


ten wice starosta nowotarski mie chciał pao- | 


zwolić, lecz poseł Danielak zatelegrafował 
do namiestnika i wiec odbył się wbrew wo- 
li starosty. 


 Wybueh Wezuwiusza. 


Wedłng ostatnich wiadomości z Rzymu, 
czynność 
soboty na niedzielą z nową gwałtownością, 


Wezuwiusza wystąpiła w nacy z | 


cat płomienie na wysokość 500 metrów. 
Neapol. Wybuch Wezuwiusza coraz 
jszy, Głębokość strumienia wylewają” 


cej się lawy wynosi jnt 7 metrów, azero- 
kość 200 metrów. 
Neapol. Tutejszy dworzec kolejowy 


przepełniony uciekającymi z miejsc zagrożo- 
nych. 

Dwa okręty wojenne wyjechały do Tor- 
re Anunziata i Terre del Greco, aby zabrać 
i przewieść mieszkańców. 

Obserwatorynm na Wezuwiusza zupełnie 
przysypane popiołem, 

W St, Ginceppo zawaliło się kilka do- 
mów, przyczem kilka osób straciło życie,” 

Neapol. Całe miasto zalega jakby gą- 
sta (liwura, Ulice znaypane popiołem, Z ka- 
żdą chwilą wzmaga się opad szlamowy, Lu- 
dność przygnębiona, Na Wezuwinazu widać 
olbrzymią czarną ebmurę, z której co chwi- 
lę wystrzela ku górze słup dymu lub ognia, 

Cata ludność Boscotrecase uciekła w jpa- 
nicznym strachu, ratując życie. Strumień la- 
wy nie przestaje płynąć. Długość jego wy- 
nosi 1200 metrów, szerokość 400 metrów; 
posuwa się naprzód bardzo Bzybko, Chaty 
wieśniacze i domy. leżące na drodze lawy, 
padają bez wyjątku ofiarą płomieni. 


Sprawy ludowe. 


T 37973. 

Krajowe hiuro pośrednictwa praty 
we Lwowie, Gmach Sejmowy. Dla szuka- 
jących pracy za granicą: Potrzeba do robót 
rolnych w Szwecyi około 400 robotników, 
w czem około 3/4 ezęści kobiet i dziewcząt, 
reszta mężczyzn i chłopców. Hobotniey za- 
trudnieni będą w partyach po 5 do 30 osób 
każda, Wynagrodzenie wynosi: a) dla męż- 
czyzn dorosłych zdolnych do każdej roboty 
rolnej dziennie 1 k. 75 groszy, w żuiwa 
przez ń tygodni po 2 k, 35; b) dla chłopa- 
ków po I k, 46 dziennie, w żniwa po I k, 
93; e) dla kobiet, dziewcząt i mniejszych 
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chłopców po 1 k. 32 dziennie, w żniwa po 
1 k. 75. Ponadto są roboty akardowe przy 
burakach. Oprócz płacy otrzymuje każdy ro- 
boinik dziennie litr mleka i tygodniowa 25 
funtów ziemniaków, mieszkanie i t, d. jak 
w Niemczech, koszta podróży od granicy i 
z powrotem do granicy, jako zaliczkę przy 
podpisania umowy 3 k, 95. Potrzeba też 
17 przodowników, którzy pracnją razem z 
innymi robotnikami, odpowiedzislni są je- 
dnak za dobrą robotę i za porządek, za co 
otrzymują osobno miesięcznie po 17 k, a 
dzienną zapłatą tak, jak inni robotnicy. Ja- 
ko przodownicy mogą się głosić zdolni i 
doświadczeni robotnicy. Pierwszeństwo mają 
ci, którzy już byli w Danii luh w Szwecyi, 
albo przynajmniej w Niemczech i trochę umią 
po niemiecku. 

Zgłaszać się należy w tych powiatach, 
gdzie są Powiatowa Biura pracy; do tych 
biur znać z innych powiatów, pod adresem: 
Powiatowe Biuro pracy w Oświęcimiu, 
Najlepiej zebrać się i zgłaszać w małych 
partynch jednak tak, aby w każdej było 3/4 
kobiet i dziewcząt, 

Odjazd wszystkich robotników nastąpi 
dnia 17 kwietnia b. r, z Oświecimia. l'owrót 
w połowie listopada. Robotnicy mają w kon- 
trakcie zastrzeżone święcenie głównych świąt 
rzymsko katolickich, W Szwecyi są misyona- 
rze katoliccy, a nadto w lecie objeżdża dwo- 
ry miayonarz polski, 

Lwów dnia 4 kwietnia 1906 r. 


W Makowie rozwiązało się kółko rolni 
cze, bo go nie miał kto prowadzić, Jest fun- 
duszu 3.400 koron, za które byli członko- 
wio myślą sprawić sobie Betlejemską Szopkę, 
ale żadnej mieszczańskiej czytelni nie mas, 
ani rozumie sią kasy Reifeisena, jak zwykle 
w naszych miasteczkach, gdzie są kasy za- 
liczkowe, do których należą ci, co mają pic- 
niądze i ci co mają długi, a zatem wszyscy, 
bez wyjątku. — Pewnie niema w Galicyi 
drugiego tak zachłannego miasteczka, jak 
Maków o 3.600 mieszkańcach, Tu niewa 


miejscowego mieszczanina, zdatnego na bur- | 


mistrza. I zwykło nim bywa, albo przycho- 
dzień, albo gospodarz rolny z poblizka. A 
ciemne pały missteczkowe napróżno wołają: 
„Na Maków, duchu święty! na Maków! — 
1, Wasz. 


Krzywdy. 


Do wiadomości c. k. żandarmeryi po- 
dajemy, że szynk w Juszczynie pod 
Makowem był otwarty 17/3 do godziny 12 
w nocy, 18/3 do 3-ciej po północy, 19/3 
do '/,12 w nocy, Świadkowie: Józef Sala, 
Stanisław Cylijaszek, Stanisław Gigon — 
wszyscy z Juszyny. 

Czy e. k. żandarmerya zrobi tam porzą- 
dek, czy też mamy szukać pomocy aż we 
Wiedniu? 

Wrogowie ludu. Teraz lud może latwo 
poznać, kto jest jego przyjacielem, a kto je- 
go wrogiem. Gdy Rząd zapowiedział w Ma- 
dzie państwa, iż chca dać ludziom sprawie- 
dliwe prawo wyborcze, to wnet stanęli prze- 
eiw temu hrabiowie, książęta, baronowie i 
różnego rodzaju ich lokaje. U nas coś 40 
Bzlachciców, a z nimi niektórzy posłowie 
przez lud wybrani, wraz zawołali: czy nie 
chcemy, aby chłop miał równe prawo wy- 
borcze! I znów wrogowie ludu wyleźli, jak 
Oliwa na wierzch. To sobie pamiętajcie, że 
kto jest przyjacielem ludu, kto chce dobra 


| ludu i kraju, ten będzie przemawiał za Tó- 
wnem prawem wyborczem dla wszystkich, 
tak dla pana, jak dla chłopa i mieszczanina 
Więc wszyscy żądajmy równych praw dla 
ludu 


| KRONIKA. 


Z Pełkinl koło Jarosławia piszą nam, że 
są tam dwaj pijacy, znani w całej okolicy, 
a to Jan Wołoszyn i Michał Kowal Letki. 
Oni za kieliszek wódki gotowi aą całować 
ludzi po nogach. Teraz powichnęła im się 


noga. Oto raz w nocy napadli na dom pe- 
wnej staruszki i chcieli ją zgwałcić, Nade- 


szli jednak ludzie i staruszkę obro Obu 
drabów sąd z Przemyśla wsadzi do krymi- 
nałn. 

W Limanowej odbył się wiec, zwoła- 
ny przez posła Jana Potoczka ze Świniarska. 
Jak nam donoszą, Poseł Potoczek oświad- 
czył tamże, że nie chce równego prawa 
wyborczego dla ludu, tylko chee aby to pra- 
wo było dalej nierówne, a więt niesprawie- 


aniżeli chłop i micszczaniu, aniżeli biedny 
katolik. I dla tego lud limanowski nie 
dał posłowi Potoczkowi wotum ulności — i 
nic dziwnego, bo cóż za poseł ludowy, któ- 
ry nie chce dla ludn sprawiedliwego prawa 
wyborczego, A ponieważ już czas, aby lud 
| uzyskał takie prawa, jakie mają szlachcice 
i żydzi. 

Z kopalni francuskich, w których zgi- 
uęło zgórą 1.000 robotników, wydobyto zuo 
wu jednego żywego robotnika Bertona. Był 
on pod ziemią 26 dni. Berton został urata- 
wany tylko dzięki przypadkowi. Mianowicia 
grupa robotników pracowała w głębokości 
około 330 metrów koło szybu nr. 4. O go- 
dzinie 8 rano jeden z robotników uczuł ude- 
| rzenie w plecy i usłyszał jednocześnie sło- 
wa: „Jestem ocalony”, — (iórnik odwrócił 
się i ujrzał Bertona. Na micjsceu znajdowa- 
ło się dwóch inżynierów i kiiku robotników. 
Twarz Bertona była całkiem czarna i po- 
kryta pyłem węglowym. Po wydobyciu z 
szybu obłożono go kocami, aby nie dochodzi- 
ło do niego światło dzienne, a następnie 
pózewieziono go do szpitala. Berton ma na 
nogach liczne rany, które jednakże, jak się 
zdaje, nie są ciężkie, Wydaje mu się, że 
przebył w kopalni tylko 8 dni, Znalszł w 
naczyniach, jakie górnicy mieli przy sobie. 
dość żywności i wódki i to służyło mu za 
pożywienie. Qdy już przestał się spodzie- 
wać ocalenia, postanowił odebraś sobie 
Mimo ta jednak, dalej szukał drogi wy, . 
Opowiada on dalej, że po wybuchu zasnął, 
lecz nie wie, jak długo spał, lo obudze- 
niu się nie znalazł nikogo przy sobie. Raz 
próbował jeść mięso padłych koni, ale nie 
mógł go znosić. Niebawem stracił rachnbę 
czasu, Przed zimnem zabezpieczył się, wdzie- 
wając odzież górników, którzy zginęli. 

Gómik Simona, który w dniu kata- 
strofy w Uonrrieres przyczynił się do wyra- 
towania 17 robotników, spuścił się do szybu 
nr. 3, gdzie po 1'/, godzinnej pracy udało 
im się wydobyć zwłoki dziewięciu górnikow, 
Zwłoki hyły jeszsze ciepłe. Zdaniem Si- 
mensa, śmierć tych dziewięciu nastąpiła za- 
ledwie przed kilku godzinami. Gdy Simona 
opowiedział to zgromadzonym przed kopalnią 
tłumom, wśród których było wiele kobiet, 


| się wiele polskich pamiątek. 


dliwe, aby żyd i pan mieli lepsze prawo, | 


powstało wielkie wzburzenie, Wołano: „Precz 
z mordercami! Niech żyje strejk“ i t, p. 

Postradano już nadzieję ocalenia więcej 
górników z kopalni Courrieres, aczkolwiek 
poszukiwania prowadzone są w dalszym cią- 
gu. Stwierdzono natomiast, że wielu górni- 
ków, których zwłoki wydobyto z galeryi ży- 
ło jeszcze całemi dniami po katastrofie, w 
kieszeniach ich bowiem nie znałeziono wcala 
żywności. Liczbę górników, którzy w ten 
sposób zginęli, po wielu dniach męczarni, o- 
ceniają na 600. Niektórzy twierdzą nawet, 
na podstawie ran na zwłokach, że wielu pod 
wpływem rozpaczy ostatecznej, zabijało się 
nawzajem siekierami. 

Polski kościół na Kahlenbergu. Z Wied- 
nia donoszą; Wczoraj podpisany został układ, 
mocą którego kościół áw. Józela na Kahlen- 
bergu przeszedł w posiadanie 00. Zmar- 
twychwstańców. W kościółku tym znajduje 
Król Jan So- 
bieski przed walną rozprawą z Turkami ału= 
żył tam do Mszy św. delegatowi apostol- 
skiemu Marco d'Avlani. Imieniem 00. Zmar- 
twychwstańców fundował adwokat dr, Wil- 
helm Binder; akt podpisali ks, Kukliński i 
Lutrzykowski, Ks. Kukliński został zamię- 
nowany rektorem kościoła. 

Sienkiewicz wobec wyborów. Na za- 
proszenie włościan z powiatu pinczowakiego, 
aby przyjął mandat do Dumy, odpowiada H. 
Sienkiewicz w liście, który ogłaszają war- 
szawskie dzienniki. Odmawia on żądaniu 
włościan, tłómacząc, że zostanie w - miejscu, 
aby zająć się szkolnictwem. „Sami wiecie — 
pisze Sienkiewicz — jak bardzu trzeba nam 
oświaty i szkół polskich, aby się młode po- 
kolenia wychowywały w miłości Boga i oj- 
czyzny i aby naród umiał odróżnić co złe, 
a co dobre i nie wierzył byle lultajom i 
włóczęgom, którzy sieją nienawiść i podbu- 


rzają jednych na drugich dlatego, żeby w 
snętnej wodzie ryby łowić*! Natomiast jeżeli 
będzie $cejm w Warszawie, to zapo- 


wiada Sienkiewicz, że kandydować będzie o 
mandat poseleki. 


Zabójstwo 
gubernatora rosyjskiagn. 


Twer. O godzinie trzeciej po południu 
na pryncypalnej ulicy rzuceniem bomby za- 
bito gubernatora Slepcowa. 

Zabójstwo gubernatora Slepcowa 
no na zakręcie z Głównej ulicy ku 
wi, około soboru. 


spełnio- 
pałaco- 
Bomba widocznie rzucona 


była na kolana gubernatorowi. W  karecie 
zostały tylko nogi, Dolną część korpusu i 
głowę znaleziona o kilka sążni Ż publi- 


czności lekko ranni: pewna dama, dwie panny 
i dwóch chłopców. Stangrot gubernatora ciq- 
ko raniony. Zebranie ziemskie dla wyboru 
członka Rady państwa odłożono do d, 23-g0 
b. m. Jako podejrzanego o zabójstwo aresz- 
towana na miejscu katastrofy młodego mąż- 
czyznę z okrwawioną twarzą, w ubraniu ro- 
botniczem. Z dowodów okazało się, że jest 
to mieszczanin navatowski, Bugaczew, lat 18. 
Dwa tygodnie temu gubernator polecił zasto- 
sować nadzwyczajne środki ostrożności, Pałac 
otoczona wzmoenioną strażą, Pięć pokoji 
muzealnych w pałacu dla publiczności zam- 
knięto. W piecach palili policjanci. 

Nowy napad Maryawitów. „Mankietni- 
cy! wbrew wydanej odezwie do ludu, w dal- 
szym ciągu ten lud nietylko fanatyzują, lecz 
podbnrzają przeciwko prawowiernym katoli- 
kom i kapłanom, Oto świeży dowód: Pod- 
burzeni przez mankietnika, ke, Przyjemskiego 
z Kobylnik, zwolennicy sekty, w ubiegłą B0- 
botę 31 z. m. udali się, przeważnie kobiety, 
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Dodatek do, „Obrony ludu.“ 


Przed 75-u laty. 
(Wspomnienie historyczne). 
ITI: 


Bitwa pod lganiami 
dnia 10-go kwietnia 1831 r. 


Po zwycięstwie pod Wawrem i 
Wielkim — Dębem 


nadarzyła się 
najpiękniejsza pora  Skrzyneckie- 
inu, jeżeli nie zniszczenia, to 
przynajmniej pobicia i wyparcia 
nieprzyjaciół, zwłóczył on przecież 


i marnował najświetniejszy zapał pol- 
skiego wojska.  Wynajdywał różne 
sposoby, aby: tylko stanowczej nie sto- 
czyć bitwy, Położenie Moskali było 
bardzo groźne, gdyż niewygody i cho 
roby przerzedzały ich szeregi, a na- 


Wajako polskie z IB3I-ga raku. 


dewszystko utracili ducha.  Sołdaci 
moskiewscy byli przekonani, że Mat- 
ka Boska pomaga Polakom, dla tego 
zwyciężają. Ale darmo — Skrzyna- 
cki był upartym, lubił wygody, i mì- 
lej mu było siedzieć w Warszawie, 
aniżeli w obozie. Myślał też więcej 
o układach z Moskwą i z Austryą, ani- 
żeli o planach wojennych. 


Rano w dniu 10 kwietnia jenerał 
Kicki i pułkownik Michał Mycielski, 
postępując naprzód na czele drugiego 
pulku ułanów, wpadli niespodzianie 
pod Domanicami ha 10 szwadronów 
jazdy moskiewskiej było zatem 
przeszło trzy razy tyle Moskali co Po- 
laków. Cofnąć się było niepodobno, 
zatem dzielni ulani uderzyli potężnie 
na wrogów. Krótką była walka. Pa- 


dlo trupem 200 Moskali a 250 się pod- 
dalo. 


Oddzial polski pod dowództwem 
jenerała Prądzyńskiego liczący 5000 
żolnierza, szędł naprzeciw korpusowi 
Rozena, który wzmocnil się pułkami 
strzeleckiemi Palena. Przyszło do bi- 
twy pod Iganiami 10 kwietnia. Mo- 
skale byli w dwójnasób silniejsi; sa- 
niyeh amat mieli 40, a Polacy tylka 
14. Byl to znowu bląd naczelnego wo- 
dza. Rozpoczął bitwę także ów drugi 
pułk ulanów, który razem z batalio- 
nem R pulku pod dowództwem pod- 
pulkownika Karskiego wpadł do wsi 
Iganie, rozbił Moskali i zabral 3 dzia- 


ła. Mężny Karski zginął w tym ata- 
ku. W tym boju brali udział strzelcy 
moskiewscy, nazwani od Mikołaja 


„lwami warneńskiemi'*„, gdyż w woj- 
nie tureckiej 1828 roku pierwsi weszli 
do Warny. Przyhyli oni niedawno na 
wozach z głębi Rosyl. Nie doświad- 
czywszy jeszcze męstwa Polaków, 
śmiali się glośno, gdy jakiś pułk mo- 
skiewski cofal się przed nacierającymi 
Polakami. Na to rzekł im pułkownik: 
„Wy myślicie, że to z głupimi Turka- 
mi sprawa! Spróbujcie się tylko z 
Polakami, a zobaczycie co się z wami 
stanie!“ Lwy warneńskie jeszcze się 
hardziej śmiać poczęli. Ich duma wnet 
upokorzoną została, bo gdy dwa pułki 
tych lwów warneńskich uderzyły na 
Połaków, ci choć o połowę byli słabsi, 
odważnie z bagnetem w ręku, nie strze- 
lając, wykonali śmialy atak. „enerało- 
wie Prądzyński, Chrzanowski i Kra- 
sioki, pozsiadawszy z koni, z karabi- 
nami w ręku, szli każdy na czele ba- 
talionn. Gdy Moskefe zaczęli prze- 
chodzić rzeczkę, wtedy gwaltownie na- 
padają ich Polacy, a choć to były lwy 
«i Moskale, przecież nie dotrzymali 
placn. Większa część padła pod ba- 
gnetami, reszta zaś w neieczce zginęla 
od kul polskich, lub utapiła się w wo- 
dzie. 

Zwycięztwo bylo stanowcze. Mo 
skale utrac 5000 w zabitych i ran- 
nvch. 3 pułkowników rosyjskich pa- 
dlo, a 3 dostało się w niewolę. zdobyto 
3 działa, chorągiew i kilka tysięcy 
sztuk broni, 

. 


. 


A, K. Puzyrewsky rosyjski gene- 
ral-lejtenant sztabu glównego tak opi- 
suje bitwę pod Tganiami w dziele p. t. 
„Wojna polsko-ruska.'* 

Dnia 10-go kwietnia, kiedy sily 
główne armii ruskiej posuwaly się w 
kierunku Tukowa, Ulana i Radzynia, 
Polacy szli również naprzód prawem 
skrzydlem swojem: Prądzyński z 
Wody (gdzie nocowal) posuwał się 
na Domanice, Chrzanowski zaś przez 
Seroczyn ku Róży; blizkość wszelako 
jazdy straży przedniej ruskiej, nocują 
cej pod Stoczkiem, zmusiła Chrzanow- 
skiego do posuwania się powolnego. 
lak, że Gorcznkow zdołal wyprzedzić 
Polaków pod Różą i osłonić drogę. 
Tukowska Piechota straży przedniej 
rosnwająca się z Kamionki na 
jednej wysokości z kolumną hr. 
Pahlena, przeszła do Dębego. Prą- 
dzyński zbliżając się da Domanice i wi- 
dząe tam Rosyvan, wysłał przeciw Sie- 
wersowi 4 szwadrony Mycielskiego 
(2-go pułku ułanów) i 2 działa konne. 
Walkn zawiązała się uparta; nadej- 
ście nakoniec piechoty polskiej zmu- 
silo Rosyan do odwrotu. 

Siewers wolno w całkowitym po- 
rządku zaczął cofać się ku Siedleom, 
gdzie pod niebytność Rosena Gejsmar 


+ dy, a ze ws: 
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dowodził wojskami. Odebrawszy wia- 
domośei o ruchu Polaków, Dybicz na- 
pisał do lłosena, aby, ile możności 
trzymał się przed Siedlcami nad Mu- 
chawcem i uprzedzał go, że nazajutrz 
sam w każdym razie całemi siłami ude- 
rzy na Polaków od strony Łukowa. Ks. 
(iorczakowowi kazano pozostawić w 
Dęlxan mik tylko piechoty i pulk jaz- 
tkimi pozostałymi od- 
działami przedniej wyruszyć na 
drogę z Siedlec do Biardów. 


"Tymczasem pod Iganiami, nieda- 
leko od Siedlec. wrzał już bój zacięty. 
Miasto Siedlce leży na otwartej równi- 
nie, a od strony Warszawy osłonione 
jest rzeczką Muchawcem, płynątym o 
3 wiorsty od miasta. Brzeg jej prze- 
ciwlegly, zwrócony ku Warszawie, za- 
rosły jest lasem. Na brzegu tym ku 
miastu zwrócona, o wiorstę prawie na 
poludnie od szosy Jeży wieś Iganie, a 
dalej jeszeze, o dwie wiorsty, wieś Żel- 
ków, przez która idzie droga z Sero- 
czyna. Ovróez szosy i drogi Ńeraczyń- 
skiej, na których istnieją grable i mo- 
sty innych przepraw w blizkości mia 
sta niema, brzegi bowiem rzeki grzęz- 
kie i bagniste. Pozycva więc pod Iga- 
niami, osłaniajaca Siedlce, odznacza- 
ła się znaczna siła odporna, jako hra- 
niona przez hagnistą rzeczkę z jedyną 
dogodna przeprawa tylko na szosie, 
gdzie istniał most i dluga grobla. TT 
trzymanie tej nozycyi ważne mialo dla 
Gejsmara znaczenie, koniecznem ha- 
wiem było zyskanie czasu dla przej- 
ścia przez rzeczkę straży przedniej 
vol dowództwem ener. Fezi, pozosta- 
wionej przez Rosena przy jega odwro- 
cie pod Tagodnem nad Kostrzyniem, 
a 19. wiorst od Siedlec. a składającej 
się z 25-tej dywizyi pieszej z dwoma 
mikami strzelców 24-tej dywizyi i Ti- 
tewskiego mulku ułanów, razem około 
6.000 IMmdzi. Gejsmar wojsko swoje 
rozstawił na pozycyi w sposób nastę- 
pniący: przybyła w przeddzień, czyli 
9-20 kwietnia brygada strzelców (4 ba- 
tal.) 7-ej dywizyt pieszej stanowiła 
prawe skrzydło i hromiła mostu na szo- 
sie; na lewo, na wzniesionym brzegu 
rzeki stanęło 28 dział na pozycyi; trzy 
slahe jmłki 24-tej dywizyi pieszej, Wi- 
leński. Brzeski i Białostocki, stały jesz- 
cze więcdj na lewo, w górę rzeki, przy 
czem ostatni osłaniał przeprawę na 
drodze Serorzyńskiej. Po nadejściu 
Rosena 1-sza brygada 3-ciej dywizyi 
grenadyerów, 2 szwadr. huzarów i 4 
szwadr. strzelców konnych utworzyły 
druga linię, a 6-ty pułk strzelców zajał 
Siedlec. — razem okoła 11 tys. ludzi. 
Parki. zbyteczne działa (25) chorzy 
i szpitale wysłani zostali wstecz droga 
Brzeską z rozkazem wysadzenia par- 


ków w powietrze w razie zajęcia Sie- 
dlee przez nieprzyjaciela. Straży 
przedniej Feziego dano rozkaz przy- 
śpieszenia marszu, o ile można, Led- 
wie rozporządzenia te wykgnano, kiedy 
ukazał się Siewers, silnie party przez 
Prądzyńskiego. Dla poparcia jazdy 
naszej wysłano ? dziala konne, dla w- 
bezpieczenia zaś odwrotu straży przed- 
niej Feziego, który się dotąd jeszcze 
nie nkazywał, Rosen kazal bataliono- 
wi 14-go pułkn strzelców z 2 działami 
zająć wieś Iganie, Śiewersowi zaś, 0- 
pierając się na ten punkt, powstrzy- 
mywać pochód Pradzynskiego. Ńie 
wers stanał między Tganiami a pagór- 
kiem, zajętym przez wiatrak. Pra 
dzyński nie mając pojęcia o stanowi- 
sku Rosyan i ohawiając się 0 swoje 
tyły iskrzydła, pozostawił trzy bata- 
liony 4-go pułku z dwoma działami i 
jednym szwadronem pod Gołąhkiem, 
na połowie drogi od Domanie, jeden 
zaś batalion ze szwadronem wysunął 
na prawo ku Muehawcowi dla strzeże- 
nia hrodu, którego ohawial się, aby nie 
zostać otoczonym.  Oslabiwszy niepo- 
trzehmie w ten snossób przed samą hit- 
wą siły swoje (do czego sam się przy- 
znaje). Prądzyński stanął pod Zelko- 
wem z 0-ma batal., 4++ma szwadronami 
114 działami, — ogółem z około 7.000 
Inzi. Zatrzymawszy wojska swoje w 
*aroślach, nszykowkal jed i dał im wy: 
noczynek, sam zaś z Kiekim i innymi 
wyjechał naprzód na rekonesans. Pa 
rewnych wahaniach. przyczem Kicki 
radził odwrót, Pradzyński, zauważyw- 
szy poza frontem PRosvan długi szereg 
cofajacych się furgonów, dział i od- 
Azialów wojska, zdecydował się naka 
niec przypuścić atak. Pozostawiony z 
tylu 4-tv pulk piechoty otrzymał roz- 
kaz przyłaczonia się do oddziału i sta- 
nia w odwodzie. Nhawiajae się, żeby 
lewe jego skrzydło nie zostało otoczone 
przez liczną jazdę ruską, i pragnąc wy- 
snnięciem prawego skrzydła odciąć jej 
jedyną drogę odwrotm przez groblę. 
Prądzyński postanowił atakować pra- 
wem skrzydłem, a lewe trzymać nieco 
w tył cofniętem; przysungł więc je do 
niewielkiego pagórka, wznoszącego się 
z zarośli, niechote uszykował w czwó- 
rohoki z odstępami. na pagórek zaś za- 


toczył eztery działa piesze. Bem z 
10-ma działami konnemi pod oslona 


Jazdy Kiekiego wysnnął się naprzód 
io 3-ciej po południn rozpoczał się 
ruch zaczepny i kanonada. Stojący w 
środku 5-ty pułk piechoty szedł w 
czworohokąch z odstępami, 8-mv zaś 
pułk. stanowiący prawe skrzydło, w 
kolmmnach batalionowych z tyraliera- 
mi na przedzie, kierujac się wprost na 
Iganie; 4-ty pułk za nadejściem miał 


stanowić rezerwę prawego skrzydła. 
Nie źważając na silny skrzydłowy œ 
pień ruskiej artyleryi z przeciwległego 
brzegu Muchawca, Polacy mężnie do- 
szli do Igań, zdobyli część domów w 
wstkódniej i dwa działa u- 
grzęzle w błocie. Kilka szarż Eliza- 
wetgradzkiego puiku huzarów odparlo 
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rzucili się na Iganie; wtargnąwszy do 
wsi, uderzyli dzielnie na 8-my pułk 
polski, wyparli go w nieładzie z pło- 
mwej wioski i odebrali dwa zabrane 
dziala; ale zamiast poprzestać na oœ 
bronie, uniesieni szałem atakn, rzucili 
się w pogoń za nieprzyjacielem i do 
tego w takiej samej głębokiej marszo 


Musarz polski. 
(patrz artykuł p, t „Sobieski pod Wiedniem“). 


ulanów polskich | wstrzymało polskie 
*zworohoki lewego skrzydła, ale ponie- 
waż oddział Feziego nie ukazywał się 
Jeszcze, n koniecznością było utrzyma- 
nie Się przy grobli, to pozostałe trzy 
bataliony 13-g0 i 14-go pułku strzel- 
cow odebrały rozkaz przejścia rzeczki 
po moście i odebrania Igań nieprzyja- 
cielowi. Odważni strzeley, („lwy 
warneńskie'*) dumni ze świetnej sła- 
wy, zdobytej przez nich w niedawno 
ukończonej wojnie tureckiej, przeszli 
wązkim frontem przez ciasną groblę, 
zwrócili się na lewo i z bronią w ręku 


wej kolumnie, jaką przechodzili przez 
groblę. Jednakże prawe skrzydło Po- 
laków znalazło się w zupełnym nieła- 
dzie, Bem zaś oświadczył, że! wystrze- 
lał ładunki awoje. Prądzyński ocenił 
szybko stan rzeczy i postanowil sko- 
r1zystać natychmiast z blędu zapamię- 
tałych śmiałków. Kiekiemu więc roz- 
kazał eofnąć skrzydło prawe w możli- 
wym porządku, sam zaś pospieszył na 
lewe, z czworoboków przestawił je w 
kolumny batalionowe, a stanąwszy na 
ich czele, powiódł je naprzód przeciw 
prawemu naszemu skrzydłu. Tymcza- 


sem będące na czele straży przedniej 
Feziego polki Wołyński i Miński (ra- 
zem w liczbie około 1,000 ludzi) nade- 
; do Igań i otrzymały rozkaz zajęcia 
wzgórz na prawo od wsi; jazda Sie- 
wersa zaczęła się cofać, ażeby zdążyć 
przej 
tej właśnie chwili natari Prądzyński, 
Romarino z l-szym pułkiem piechoty 
miał zająć uparcie broniony folwark 
na zachodnim krańeu Igań; Prądzyń- 
ski zaś szybkim biegiem przeprowadzi! 
przez wieś 5-ty jmlk piechoty wprost 
kn grobli, Strzeley 13-go 1 14-go puł- 
ku, spostrzeglszy grożące im niebez- 
pieczeństwo, wstrzymali pościg i za- 
wrócili naznd; ale Prądzyński zdążył 
ich wyprzedzić i zajął groblę. Tu tedy 
rozpoczęła się zawzięta i krwawa wal- 
ka na bagnety i kolby; karabinowy i 
działowy ogień ustał całkowicie. Wa- 
leczni strzełey jakkolwiek z wielkiemi 
stratami, przebili się jednakże, przy- 
«zem dowódca 13-go pmiku, pułkownik 
Bezsonow padl pod bagnetami polski- 
mi. Fezi z pułkami Wołyńskim i 
Mińskim również przebić się próbownl, 
co wszakże udało się tylko w niewiel- 
kiej „-- reszta albo rozproszony 
została, albo wzięta do niewoli. Z in 
nych pułków straży przedn Zy 
tomierski i Podolski zdążyły przejść 
most jeszeze z jazdą Siewarsa, 47-my 
zaš j 48-my strzeleów, oraz, Litewski 
ulanów. nadszedłszy później i znar 
Inzlszy groblę w rękach nieprzyjaciela, 
zwróciły mi lewo i qrzeprawiły się 
prze” Mnelawiee częścią przez most 
pod Chodowem. częścia w bród. Po- 
lasy zdobyli na nas sztandar (pułku 
Wołyńskiego) i jedno działo. pod któ- 
rem oś się zlamała. Tsilowanie zdohy- 
cia mostu przez nieprzyjaciela odpar- 
teni ze strata zostalo, a hitwa skończy- 
In się o 7-mej wieczorem. Całkowite 
straty nasze wynosily przeszło 3,000 
ludzi: straty Polaków były mniejsze, 
nie wzięto im bowiem jeńców. Dopie- 
ro późnym wieczoram zjawił sie od 
strony Suchej Stryjeński z brygn? 

jazdy, e nazajutrz rano 10-go kwietnia 
i sam Skrzynecki. To opóźnienie wy- 
niklo stąd, że Skrzynecki, wyjechawszy 
7 Latowieza nie w nocy. ale dopiero 
rano 10-g0 kwietnia, przybył do korpu- 
sn Łubieńskiego, czekając na niego z 
bronia u nogi; nie wychodząc z karety, 
zacz:j] uskarżać się na znużenie i na- 
tychmiast udał się do sąsiedniej z tyłu 
wioski, gdzie zjadł śniadanie i spać się 
położył Ink wystrzałów pad Tga- 
niami dobrze słychać było u Łuhień- 
skiego, który nakoniee posłał dać znać 
o tem Skrzyneekiemu. T dopiero wte- 
dy naczelny wódz się ukazał i polecił 
most naprawiać; jazda wszakże! nie by- 


ła jeszcze zebrana u brodu Suchej i na- 
stępnie dopiero Skrzynecki kazał Stry- 
jeńskiemu spiesznie ruszyć tamże, lecz 
żadnej nie dał mu instrukcyi, więc 
Stryjeński, przeprawiwszy się przez 
bród i spotkawszy jazdę ruską, nie 
wiedział, co ma robić, i posłał po roz- 
kazy. Na tej bezczynności i czas u- 
płynął. 

Tymczasem wojska ruskie zajęły 
pozycyę za Muchowcem i gotowe były 
do odparcia ataku. Skrzynecki nie 
śmiał za zmęczonem wojskiem atako- 
wać Siedlec wieczorem, a nazajutrz 
zrana mógł nadejść sam feldmarszałek. 
Tym sposobem nie udało się Polakom 
odcięcie straży przedniej Feziego i ca- 
ły plan, tak zręcznie obmyślany, nie 
przyniósł im dotykalnych' korzyści. 
Skrzynecki nazajutrz rano odprowadził 
wojska do Kałuszyna, a następnie do 
Qegłowa, poczem znowu część ich wy- 
słal ku Kostrzyniowi. dokąd 12-go kwie- 
tnia nadciągnęłn i ruska straż prze- 
dnia. Chrzanowski i Skarzyński co- 
fnęli się z Róży ku Kuflewowi. Po 
tych operacyach zjawiła się w armii 
polskiej chołera, która wszakże tak 
straszliwych nie sprawiała spustoszeń, 
jak w armii naszej. 

"FT TRZ 


Bitwa pod Jqanami 
dnia 10 kwietnia 1831-go roku. 
(Wspomnienia historyczne.) 
Wyszło carskie rozkazanie: 
-— Lwów Warneńskach *) pułk niech 
stanie: 
Ceas już zetrzeć w proch Polaków! — 
Wstali, poszli pod Iganie, 


Dział czterdzieści wali z niemi, 
Aż grzmot idzie wnętrzem ziemi, 
A czternaście naszych armat 
Odgremiewa im huki swemi. 


Wali Moskwa, jako mrowie, 
Karabiny 2 mrowia sterczą... 
Lecą kruki, bitwę czują, 
Bitwę krwawą i morderczą. 


Grzmią strzałami lwy warneńskie, 
Rozkaz ich zagrzewa carski. 

Do atuku pierwszy na mich 
Podputkownik biegnie Karski. 


Biegnie, ginie jak bohater... 
Ale wiara jego śmiała 
Pędzi, wpada na bateryę 

I zdobywa cztery działa. 


Rykną ogniem lwy warneńskie, 
Z coraz bliższej rażą mety. 

Aż jak piorum rozkaz hukmie: 

— Do ataku! Na bagnety! — 


+ =, 


3 Strzelcy. W r. 1R24-ym"pierwsiżweszli 
do Warny w czasie wajny Rosyliz Turcyą. z 
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Schylity się czarne kaski, 
Czarne kaski, orły złote — 
Rung naprzód Lwy warneńskie, 
Z bagnetami na piechotę. 


A jeneral nasz Prądzyński 
Z konia swego skacze śmiele, 
Chacyta bagnet, pieszo tdzie 
Z batalionem swym na czele. 


Widzi żolnierz, że wódz drogi 

Sam się rzwa w bitwę krwawą. 

— Hura! — krzyknie — na Moskali! 
I odparli wroga g sławą. 


Tam Chrzanowski dzielny zginął, 
Tam Krasicki poległ śmiały — 
Lecz Warneńskie lwy na placu 
1rupem legły — i zostałył 

Jan Sawa. 


= 
„Bobieski pod Wiedniem”. 


W czasopiśmie wojskowem „Die 
Vedette'*, wychodzącem jako dodatek 
do dziennika „Fremdenblatt”", rozpo- 
czął się druk rozprawy p. t „Sobieski 
pod Wiedniem'', której autorem jest 
p. Władysław Jagielski, rotmistrz au- 
stryatkiej konnicy. Cel swój rozprawy 
określa autor zaraz na początku jej 
następującym zwrotem: „Sobieski do- 
wodził wojskiem chrześciańskiem w 0- 
wej pamiętnej bitwie, a współcześni: 
cesarz Leopold [. król Ludwik XIV., 
królowa Krystyna, ks. Lotaryngski, 
uratowany Wiedeń i zwycięskie woj- 
sko uważają go za zwycięzcę — tym- 
czasem w ostatnich 20 lataeli podnio- 
sły się głosy, które mu cheg odebrać 
tę slawę. Po czyjej stronie jest słu- 
szność 1** 


Chodzi więc o znane zasługi Sobies- 
kiego około ocalenia Wiednia. Autor, 
na podstawie obcych, przeważnie fran- 
cuskich źródeł, chcące odpowiedzieć na 
postawione sobie pytanie, rozdzielił je 
na trzy części, a mianowicie: jaką po- 
siadało wartoš wojsko polskie; czy 
Sobieski kierowal bitwą i wreszcie 
gdzie padlo rozstrzygnięcie? W arty- 
kule, który mamy przed sobą, rotinistrz 
Jugielski roztrząsa przedewszystkiem 
wartość wojsk polskich. 

„Sobieski — pisze autor — zobo- 
wiązał się 40.000 ludzi „durante bello 


alitare'*; 25.000 żołnierza miał pod 
Wiedniem, 12,000 Litwinów i 1200 


Brandenburów było w drodze, 10.000 
kozaków stało nad Bessarabią, a więc 
swoje przyrzeczenie szczodrze wyko- 
nał. Polacy w liczbie 25.000 byli pod 
względem  liczebnym najsilniejszym 
kontyngentem jednolitym chrześcijań- 
skiego wojska; w konnicy tworzyli bez 
dragonów 40 proc, z dragonami 47 


proc. chrześcijańskich szwadronów. 
Od roku 1665 do 1682 odbyli 11 lat wo- 
jennych, a z tego 4 wyprawy przeciw 
Tatarom, a 5 wypraw przeciw Tata- 
rom i "Turkom. 

„Piechota polska, drègoni i arty- 
lerva tworzyli reżem  autorament eu- 
dzoziemski, złożony atoli a ehłopów 
polskich pod komendą obeyeh, prze- 
ważnie nierueckich oficerów. Pieelń 
ta byla uzbrojona w broń ręcżhą i pal- 
Da, wedle pomyslu Snbieskiego i po- 
dzielona na 8 brygad, z których każda 
miała 2 do 3 pułków, liczących po 500 
ludzi. Ta organizacya byla więcej 
ruchliwą, niż reszta chrześcijań: 1 
kontyngentów, tudzież pozwalała każ- 
demu żolnierzowi walczyć naprzemian 
jako strzelec, lub wprost na rękę, gdy 
:nuszkieter ze swoją szpadą w walec 
va rękę był wybee piki lub handżarn 
w gorszem położeniu. Wojska te pod 
Choeimem i Żnrawnem odbyły wobec 
Turków świetną próbę ogniową, arty- 
lerya, wedlug sądu Starhemberga, była 
bardzo dobrą. Że antorament eudzo- 
ziemski był przez kawaleryę narodową 
lekceważony, można  wytlomaczyć. 
Konnica jak i lmsarze i pancerni, w 
której 7000 szłachty o przymiotach o- 
ficerskich stało w pierwszym szeregu. 
w której uzbrojenie i koń jednego ta- 
warzysza kosztowały 1000 do 2000 du- 
katów, która w XVF i XVII stuleciu 
Szwedów, Turków, Rosyan, nawet glv 
mieli przewagę liczebną, w puch rozbi 
jadu, nie dając nawet sposobności do 
wystąpienia innym rodzajom broni 
takiej konnicy można wybaczyć owo 
lekceważenie, 

„Jazda Sobieskiego była dobhorowy, 
i prowadzoną wedle zasnd, które dzi- 
siaj obowiązują. Usławiała się po 
dwa oddzielne szwadrony, także w 
trzech szeregach, z nowożytnym łys- 
tunsem pomiędzy szeregami. Ruchli- 
wości przewyższała całą zachodnio- 
europejską konnicę. T tak np. husa- 
rze najcięższn naówczas jazda — 
zdolali w r. 1672 w ciągu 8 dni pod- 
CZAS pażździernikowych, w 
kraju zniszczonym i bezdrożnym zro- 
bić 320 kilometrów, dopaść Tatarów i 
rozjrószyć ich w kilku bitwach. Pod 
Wiedniem pułki dragonów i kirasye- 
rów nie mogly Polakom dotrzymać 
kroku. Jazda Sobieskiego była naj- 
dzielniejszem i do zaczepnego działa- 
nia najldpszem wojskiem pośród ar- 
mii, zgromadzonej pod Wiedniem. 

„Największą wartość polskiego 
wojska , jego zaletę przed innemi woj- 
skami stanowiło to, że pułki polskie 
walezyly przeciwko Turkom w szere- 
gu wypraw pod Sobieskim, owym wo- 
dzem, do którego pisał cesarz: „Cze- 


deszczów 


kamy więc nie już na Twoje wojsko, | 
Sire, ale na obecność Waszej Królew- 
skiej Mości i jesteśmy silnie przekona- 
ni, że gdy Wasza królewska osoba sta- 
nie tylko na czele naszych sił zbroj- 
ngeh, samo straszne dlu wroga wspól 


nego imię Wasze sprowadzi jego 
klęskę‘. 
„A teraz do kierownictwa walki. 


Gdzie był Sobieski podczas bitwy, 
czynił? „Dowodzi en chef i to wszę- 
dzie, gdzie był największy ogień'*'. 
(Jan Jerzy z Anhaltu do kurfirszta 
Brandenburgii dnia 13 września. Ar- 
<niwnm berlińskie). Udal się najpierw 
na Kahlenberg i pośród wiru akeyi po- 
slal 6 chorągwi husarzy dla ks. Lota- 
ryngii na lewe skrzydło. Wziął udział 
w walce na Nussbergu: „visum est regi 
mittere 1). Merey, qui illis subsidio 
essel (Diarium principis). Dupont 
powiada: „le combat devint le plus 
furicux par la presence du roi“, a gdy 
lewe skrzydlo zdobylo Nussherg, król 
kazał zatrzymać się, aby zapobiedz 
| rzedwczesnym wysuwaniom się pos 

czególnych części linii bojowej. Cały 
ruch odbywał się systematycznie i żad 
na cześć nie wyprzedzała innej (Dy- 
Aryusz oblężenia w archiwum wojen- 
nem w Wiedniu). Gdy lewe skrzydło, 
ustalilo się przed płaszczyzną, Sobie 
ski udal się na prawe skrzydło, gdzie 
dnia 12-go września, zmieniwszy wczo- 
ajszy plan, postanowił rozstrzygnąć 
bitwę, Naomi świadkowie dowodzą 
wystarczająco, że Bobieski nie byl bez- 
czymiyni widzem, ani też uie „przecha- 
dzal się*' z jednego skrzydła na drugie. 
Na którem skrzydle nastąpiło rozstrzy 
gnięcie * Odsiecz była walką wybitnie 
?aczajmą przeciwko nieprzyjacielowi, 
który mial około 76.000 jazdy i 30.000 
piechoty, Chodziło o to, ażeby wyjści 
o Nussdorfu aż do Dornbachu mieć 
w rękach. Ponieważ piechota nie mo- 
gla wystąpić zaczepmie przeciwko kon- 
niey tureckiej, więc zadanie to przy- 
padlo jeździe i rzeczywiście po po- 
lndniu dwie trzecie chrześcijańskich 
szwadronów były na przestrzeni po- 
między Darnbachem a Sieveringiem:'. 


co 


Na tem kończy się część pierwsza 
artykulu rotmistrzn. Jagielskiego. Po- 
zstuwinjąc rzeczoną ocenę fachow- 
tomi, zaznaczamy tylko, że praca ta po- 
Jawila się na ezasie, zwłaszcza w facho- 
wem czasopiśmie niemieckie, i z tego 
powodu poświęciliśmy jej obszerniej- 
szą wzmiankę. Wszak Niemcy z calą 
tendencyjnością usiłują obniżyć zaslu- 
gi Nobieskiego okolo oswobodzenia 
Wiednia. Abby LIĘE 


TNE 
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Pamięci Lelewela. 


Przypomniano w Warszawie sło 
dwudziestą rocznicę urodzin Joachima 
Lelewela. Musiano przypomnieć mi- 
mo, że to jeszcze nie miłościwe lato ju- 
bilenszowej rocznicy. Warszawa spie- 
szyć się musi w chwili większych nieco 
swobód i powiedzieć od razu, jednem 
tehnieniem to, co przez +6 lat ieżało w 
sereu zamknięte i kajdanami spowite. 

Siódmego czerwca 1861 po raz os- 
tatni wieńezyła Warszawa w kościele 
reformackim biust potężnego męża, a 
tłum warszawski wpatrywał się w nie- 
zapomniane rysy historyka na rozda- 
wanych publieznie wizerunkach, czytal 
drukowane slowo z opisem naukowych 
i obywatelskich zasług elewcla. 


Joachim Lelewel. 


Po czterdziestu sześcin latac 
na nowo zatrzęsie się Warszawa roz- 
zewaj ją mocą tego nazwiska. Mniej- 
tern, że Lo sto dwudziesta rocznica 
urodziń, bo choćby wiosna obecna ża- 
duą nie byla rocznicą, to Warszawa 
musi powiedzieć jawnie, że Lelewel to 
największa chluba polskiego narodu, 
musi wbić marmur tablicy pamiątko- 
wej na ścianę domu ul. Długa 1, +, w 
którym skrzydlaty duch przed uda- 
niem się na emigracyę w r. 1831 swoje 
tworzył dzieła, musi upamiętnić in.. 
Jego nadaniem nazwy „Pasażu Leldwe- 
la**, linii komunikaeyjnej z ulicy Dlu- 
giej na Miodową przez dom, który od 
r. 1751 był własnością dziada naszego 
historyka. 

Ale ezy tylko Warszawa ma święty 
obowiązek pamiętać o Joachimie Lele- 
welu, czy też i num w pruskim zaborze 
także nie powinna przyświecać w dzi- 
siejszych czasach spiżowa postać ge 
njalnego uezenego, który ohok nauki, 
szlachetnością wyznawanych przez sie- 
bie i szerzomych zasad demokratycz- 
nych stał się mocarzem i patronem idei 
wyzwolenia, usamodzielnienia, porwa- 


nia do narodowej pracy najszerszych 
warstw ludu wiejskiego. 

Dziwnym a smutnym trafem War- 
szawa nawet wówczas, kiedy jej slowa 
wolnego nie było można przemówić, 
vddawała głośniejszy hołd rzeczmkowi 
idei demokratyczno-republikańskiej, a- 
niżeli wolnego społeczeństwa profeso- 
rowie i szkoły historyczne. Równo- 
cześnie bowiem, kiedy dwaj najwięksi 
historycy warszawscy Korzon i Smo- 
leński otrzępywali w pismach swoich 
pył zapomnienia z dziel Lelewela, oka- 
zując ich wielką i niespożytą wartość 

głośniejsza galicyjska szkoła histo- 
ryczna prawiła o „przestarzałości dok- 
tryn'* lelewelowskich, obniżyć się sta- 
rala doniosłość idei, tkwiących w dzie- 
ach Lelewela i poddać je krytyce ze 
stanowiska oportunizmu politycznego. 

Imię Lelewela i jego postać szla- 
chetna zostaną jednak bliżej serca ca- 
lego narodu polskiego, aniżeli nazwiska 
jego krytyków. Jest bowiem Lelewel 
chlubą polskiej nauki. Jego genialność 
rolączona z uniwersalną wiedzą i wię- 
kszą jeszcze, niż przysłowiowa bene- 
dyktyńska, pracowitością, zjednała mu 
wysokie stanowisko nie tylko w litera- 
turze polskiej, ale także francuskiej, 
angielskiej, niemieckiej. Badania jego 
na polu listoryi, chronologii, genealo- 
gii, geografii, polityki, etymologii, nu- 
mizmatyki, lingwistyki, prawoznaw- 
stwu, kronikarstwa, archelogii, karto- 
grafii — dziś jeszcze nie stracily swej 
naukowej wartości, nie mówiąc już o 
tem, że kładły podwaliny w dziedzinie 
opracowywania źródeł średniowiecza 
polskiego i metody umiejętnych badań, 
Ale to tylko jedna naukowa strona 

ziałalności Joachima Lelewela. Rów- 
uie wielkim jak historyk, a może i wię- 
kszym nawet był on jako obywatel, Je- 
go to duchową spuścizną była cała ge- 
neracya narodu polskiego: ci co zosta- 
wali pod magicznym urokiem jego wy- 
kladów w uniwersytecie wileńskim, 0 
patrzyli na jego działalność w Króle 
stwie Kongresowem i szli na jego ski- 
nienie w zamieszaniu na emigracyi. 
Z jego ducha poczęło się odrodzenie i 
szly blaski, świetlane drogowskazy dla 
najlepszych ludzi w narodzie, od Mic- 
kiewicza począwszy. 

On Lelewel, demokrata, republika- 
nn stanąć godzien na wielkim piede- 
stale światowym obok Waszyngtona, 
Lafayeta, Franklina, Kościuszki. To 
samo było u niego zaparcie się własnej 
osohy, cnoty obywatelskie te same i 
skromność i szlachetność wyznawanych 
zasad. Prawdziwy anachoreta-pustel- 
nik, mędrzec starożytności, tyatn idei 
demokratycznej, której moc i siła bie- 
gla nietylko wartkiem wspomnieniem 


w żyły i krew społeczeństwa polskiego, 
‘ale trafila do wszystkich ludów uja- 
rzmionyel Kuropy. 

- Warszawn wspomniała ta wielkie 
imię zaraz w pierwszym dniu przebu- 
dzenia, się. Niechaj więc duch Joachi- 
ma Ielewelu świeci jej na drodze odro- 
dzenia i wznoszenia na nowo gmachu 
w tej tak wielkiej 
dviejowej chwili, niecliaj też przyświe- 
ca calemm narodowi naszemu, kiedy 
idea demokratyczna otwiera mu szero- 
kie pole obowiązków 1 praw narodo- 
wych. 

„łoachim Lelewel urodzi] się 22 mir- 
ca 1786 r., umar] 29 maja 1861 r. w 
Paryżu. zd AE BJ 


Z ojezystych stron. 


Miasto Lidzbark 
W PRUSACH ZACHODNICH. 


Opisał Konstanty Kościński, 
ít igg dalszy) 


V. 
Wojny szwedzkie. 


Wspomnienie o wojnach szwedz- 
kiel, w które nieszczęsnym sposobem 
patala się Rzeczpospolita polska, 
nie zątulo się jeszcze pośród ludu na- 
szego. Musialy to być czasy pelne gro 
zy i niabozpieczeńsiwa dla życia i mie 
niu, skoro tak glęboko wryly się w pa- 
mięć narodu. W rzeczywistości też 

żwłniera szwedzki niszczył, palił, a 
przytem ratował gdzie tylko na- 
darzyla się do tego sposobność. Ztąd 
„tęż chęąc oznuczyć biedę, nędzę i opu- 

„słpszęnie, lud mówi obecnie jeszcze: 
„Jakby pọ Szwedach*. Tu i owdzie 

„Spotykane nazwiska: Szweda, Szwe- 

dowski, Szwedziński ') są jeszcze pa- 
awiątką owych nieszczęśliwych czasów. 

Pierwszy najazd szwedzki dal się 
Prusom Królewskim (Zachodnim) w 
r. 1628 we znaki. „Wtedy to król 
szwedzki Gustaw Adolf wkroczył w tę 
ówczesną prowincyą Rzeczpospolitej 
polskiej ma czele  piętnastotysięcznej 
atnnji, składającej się z 10 pułków pie- 
choty i 60 oddziałów jazdy, która pro- 

 wadziła z sobą 18 amnat kruszcowych 
i 22 skórzanych. (Rury tych skórza- 

„dych dział zrobione były z skóry, po- 

„ Wrozów i płótna i wskutek tego odzna- 
£zaly się nadzwyczajną lekkością. Moż- 

ı na było dawać z nich ognia, strzał po 
strzale, niepotrzebując studzić, ale 
nie byly to działa trwałe). W okolicę 

„Lidzbarka przybył król szwedzki Gu- 


5 Także i w Lidzbarkn. 
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staw Adolf na jesieni 1628 r. a w są- 
siedniej Brodnicy stanął on dnia 27-go 
września tego samego roku. °) Garni- 
zon szwedzki pozostal tam aż do 6-go 
listopada 1629 r. Ponieważ Brodnica 
w pobliżu leży Lidzbarka, można z tej 
okoliczności mniejwięcej osądzić, kie- 
dy się Szwedzi zjawili w Lidzbarkn. 
AJ tpliwie przeto zapuścił; Szwedzi 
p. swoje zagony takźe i 
do Lidzbarka bardziej  prawdo- 
podobnie ucierpial Lidzbark w lutym 
1629 r., bo dnia 12-go lutego 1629 r. 
stoczono bitwę pod Górznem, któte 
tylko o półtorej mili jes: oddalone. | 


Dnia 14-go lutego 1629 r. przyby 
feldmarszałek szwedzki Haus Wrau- 
pod Lidz- 


gei z wojskiem swojem 
bark, gdzie wojsko polskie w szyku 
bojowym na niego czekało. Do wal- 


niejszej rozprawy jednakże wtedy nie 
przyszło, Lo wrangel ominął polskie 
wojsko i skierował pulki swe pod Bro 
dieg, chege Szwedom w Brodnicy u- 
dźielić posiłków. W mieście Lidzbar- 
ku sam Wrangel stangl kwatetą dnia 
10-go lutego i przepędził tu noe nastę- 
pią pod osłoną pięciu kompanii pie- 
choty szwedzkiej i dwóch kompani: 
dragonów. W tym dniu byla też w 
Lidzbarku załoga polska z dwóch kom- 
panii kozackich się składająla, ale ci 
pierzchli przed Szwedami. Następne- 
go poruuku t. j. dnia 11-go lutego 1629 
r. wyruszył Wrangel z Lidzbarka i po- 
sunal s.ę z oddziałem swoim przez bór 
na Radoszki, Tu jednakże znaleźli 
Szwedzi zaporę, ponieważ w boru tuż 
przed wsią Radoszki naspuszezali Pa- 
lacy dużo drzewa, które Rzwedom 
przejście tamowało. Trudności te usu- 
wali Szwedzi przez dwie godziny. 
Wtenczas dopiero weszli do wsi Ra- 
doszki, przebyli rzekę Branicę i wyru- 
szyli następnie pod (żórzno. Dowódz 
cami szwedzkimi byli pod Wranglem 
pułkownicy  Teuffeln,  Ehrenreiter, 
Klitaingk, Ramsey, Streiff i inni, 
Rycerstwo polskie dowodzone było 
przez Stanisława Potockiego, którenm 
komendę generalną zdał był Koniec- 
polski. Pod Górznem przyszło do 
spotkania dnia następnego, t. j. 12-g0 
lutego 1629 r. Wynik bitwy był dla 
Polaków, jak wiadomo z historyi pol- 
skiej, nieszczęśliwy. Stracili wtedy 
Polacy niemało jeńców i broni. Po- 
legł tam po stronie polskiej Jan Bo- 


| kij, rotmistrz pułku Kozaków, mąż ry- 


cerskiemi dziełami na wojnie wsła- 
wiony, którego synawi Filipowi w r. 


*) Froelich, Gesch. des Kr. Graudenz. 
1841 str. 211. 

*) Israel Hoppe, Gesch. des ersten 
schwed. polv. Krieges, wydanie Toepena str. 
369. 861 .Plebn, Gesch. atr, 143. 144. 


1631 kazała konstytneya koronna , za- 
płacić tysiąc sto złotych. *). 

Podczas tej wojny wydał król poi- 
ski Zygnunt Jil w warszawie dnia 3 
września 168 r. uniwersał do woje- 
wództwa cheluińiskiego, w sklad któ- 
rego wchodzi! 1 Lidzbark. Dokument 
ten własną królewską ręką podpisany 
i pieczęcią majestatyczną  znoeniony, 
zachowal sę do dziś w oryginale. 

Druga wojna szwedzka pozostawiia 
w ladzbarku takze swoje ślady. A mia- 
sta samego do polskich szeregów za- 
ciągnęło się trzech, z Brodnicy dwu- 
dziestu a z Golubiu siedmiu. Z ziemi 
mielalowskiej stawili ziemianie z każ- 
dych trzydziestu wlók  jekinego bojo 
wnika. *) General szwedzki Steenbock 
w listopadzie 1605 r. posuwał się na 
Zakroczym i Nierpe u następnie do 
Brodnicy. Miasto Brodnica otwaro 
mu brawy 29 listopada 1655 r., a Golub 
1 Nowemiasto poddało się wkrótce, *) 
Niezawodnie to samo stało się i z Lidz 
barkiem. Przez cztery lata następne 
pozostawała Brodnica w ręku Szwe- 
dów, — a ten sam inniejwięcej los spot- 
kal teź i Lidzbark. Dopiero w lewe 
1659 r. przybyły znaczniejsze zastęjsy 
bojowników polskich pod dowództwem 
Lubomirskiego i przyczyniły się do 
oswobodzenia znękanego kraju. Woj- 
na zakończyła się traktatem oliwskim 
z dnia 3-go maja 1660 r. Spustosze- 
nie spowodowane ta wojną bylo okro- 
pne. W trzynastu okolicznych wsiach”) 
t. j. w Jeleniu, Wąpiersku, Pokrzydo- 
wie, Jajkowie, Lembargu, Kruszy 
nach, Brudzawael, Nieżywięciu, Phi- 
skowęszel,  Skępsku,  Kadowiskach, 
Kurkocinie i Pulkowie znajdowało się 
razom tylko 39 włościan. 

W wojnie tak zwanej północnej *) 
był Lidzbark także widownią zajusow. 
Wtedy to król szwedzki Karol XIIL po 
zwycięstwie pod Pultuskiem wkroczył 
do Prus Królewskich (Zachodnich). 
W ostatnich dniach 1702 r. zajęły woj- 
ska szwedzkie Golub i Brodnicę i z ca- 
łej okolicy ściągały kontrybnucyą. W 
tym celu znajdował się oddział szwedz- 
ki z 400 końmi pod dowództwem ma- 
jora Creutza w Lidzbarku. Na niego 
to uderzył saski generał Brandt dnia 
29-go listopada 1702 tak niespodzia- 
nie, że Crentzowi mało co czasu pozo- 
stało do obrony. Brandt nacierał za- 


4) Piasecki 405. Niesiecki (wydanie 1p- 
skie) II 219. Const. 1631 fol. 38. Plehn, Gesch. 
sur. 147. 

*) Lengnich VII 108. Doc. 97. Plehn, 
Gesch , str. 158. 

*) Flehn, Gesch., str. 159. 

1) Tamże str. 163. 

*) Z owych czasów (1697) znajduje się 
w archiwum radzieckiem miasta Toruniz ry- 
sunek przedstawiający przegląd pospolitego 
ruszenia ziemi michaławskiaj i chiełmińskiej. 

. 


WJAZD CHRYSTUSA DO JERUZALEM. 


(Wiedziela 1 almowaj. 


W świę'a przaśników by uczcić zakony, 
Do | ruzalem 3 swymi apos cty 
Śtiesjy, rodzi ne porzuciw:3y strory. 


„Oto słuchajcie 


w śŚwiętyca oram ościaża 


ye À kie-y Syon, kamienncmi czoty 
u Ste cjący w nicbo, przeca siq skottrycje, 
4lecje Tu egne nachnien i ueSciy: 


Niechaj 3 t'yumfem wejdzie syn Człowiecjy, 
On, co przybytku Salomona strze3a .... 


wzięcie, ale mimo fo Szwedzi go kil 
kukrotnie odparli. Wtedy dopiero 
Brandt postanowił otoczyć miasto ze 
stkich stron, aby ('reutzowi od 
i drogę. Część dragonów Brandta 
siadla z konia, druga zaś z przeciwnej 
strony wkroczyła do miasta, Nie pozo- 
stawalo wtenczas Szwedom nie innego, 
jak z bronią w ręku utorować sobie po 
trupach wyjście. W końcu też Creu- 
izowi udało się uciec przez rzekę Wlę, 


NY 


ule w bitwie tej i w wodzie stracil 
Creutz rotmistrza, porucznika i 180 


jeżdzców. Oprócz tego wzięli Sasi 
jeszcze pewną liczbę Szwedów do nie- 
woli, 

Major Creutz złączył się następnie 
z generalem Nierothem i powrócił do 
Lidzbarka, aby natrzeć na saskiego ge 
nerała Brandta. Brandt jednak nie 
czekając ponownej bitwy, oddalił się 
ztyd. Nieroth zastał w Lidzbarku po- 
ległych Szwedów, których kazał po 
grzebać. Pozbiermł też i rannych, któ- 


Jan Aasprawicz, 


izy się w krzakwh pokryli i wyruszył 
do Nowego miasta, *). 

Można sobie wystawić, co przez te 
wojny  wycierpieć musiało miasto. 
Nie dziw też, że archiwa się popalily 
i zabytki dawne, któreby mogły wyjaś- 
mé niejeden ciekawy szczegól, niepo- 
wrotnie zaginęły. *) Lidzbark stal się 
wskutek tego nędzną mieściną, której 
obywatelami sturosta — wymagając 
tloki bylby pomiatał, gdyby edykt 
króla Augusta IIF nie by! temu zagro- 


dzą, ") Wiele doznał przykrości pod- 
czas «lrugiej wojny szwedzkiej ks. 


Wojciech Sugajski wikary i altarysta 
św. Anny w Lidzbarku, o czem wizyta- 
eya biskupa Olszewskiego z lat 1667 
do 1672 osobno wspomina. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


*) Adlrrfeld, Leben Karls XII 1 372, 390. 
Plehn str. 164, 185. 

sj Funtas Soc. Liter. Torun. IX. str. 
595, 589, 603, 623. 

1) Plehn, Gesch. 187. 


| 
| 


Że smutnoc G iyoty. 


Lzy wylewułeś w Ogrójcu, o Chryste! 

smutków padly mroczne 
Cienie 

Lecz rosą niebios były łzy Twe czyste, 

4l smutek ziemi zwiastował zbawienie. 


Na pierś Twą 


Na krzyżu męki ogłosił On światu 

Prawdę, co w duchów ukochaniu 
gości — 

Skonał, boskiego pełen majestatu, 

Aby zmartwychwstać © twórczym dniu 
radości... 

I powiał później tchnieniem swej żałoby 

Przez ból rozłogi i przez wichrów jęki, 

Przez serca ludzkie, przez życie i groby, 

Zadumę myśli i przez czar piosenki. 


Przez wczesne rano, posępne i mgliste, 

Przez wieczór, w nocne chyłący się 
ciente, 

1 przez młodości żądze wiekuiste, 

1 przez starości lodowate tchnienie. 


A był On prawdy wieczystą tęsknotą, 
Co na Ogrójcu lała łzy rzęsiste, 

I widząc w dali jutrznię życia złotą, 

Z ducha się Twego zrodziła, o Chryste! 


A był On w Twoim grobowcu ukryty, 
I gdy Go tchnienie boże ożywiło, 

Z objęcia śmierci ulecial w blękity, 
Aby » nich zsiąpie twórczą ducha siłą. 


A. Pilecki. 
AED 
Wielki Piątek. 


Ze św.ata legend. 


Uznojeni jeszeze po codziennych 
życia trudach, zgromadzili się męże, 
czysto przyodziani — w świetlicy bia- 
lej, świeżo wymiecionej udświętnie... 
I pozdrowiwszy się wzajemnie, zasie- 
dli za stołen długim, aby pożywać 
wieczerzę Pańską, jako w ich księgach 
świętych przykazane było. 
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A w tem niejednemu wypadła garść 
e pod odzieżą 
krytych — i z brzękiem rozsypała się 


ników z węzelków, 


jod stolem. 


Ecce hamu -- ato człowiek. 

W rzawa wszczęla się na to i od ja- 
da porwali się rięże gromadą, wykrzy- 
kująć sjolem — jako „Judasze są wpa- 
śród nich za stołem; niektóry za się po 
grosiwa kupkę poskoczył i srebrnika- 
mi, ciskając wzgardliwie w onych, do 
których należały, lżył ich, zdrajeami 
zowiąe i przedawczykami... 

Ten i ów nie nie odparł krzyczą- 
cym, jeno śpiesznie zgarmał i chował 
swoje pieniądze, inny znowu przeiiczał 
uronione, nie dbając o przezwiska. — 
„Miści był niektóry, co się bronić pró- 
bująe, wszczynał zwady z tamtymi... 

Głośna tedy wynikła zaraz klótnia, 
w którą wmieszali się wszyscy z za 
slolu, coraz zajadlej jedni na drugich 
nastając. 


Ci zdradę wyrzucali tamtym, plwa- 
jąc w oczy za frymarkę świętościami 
największemi, jakie mieć mogli, a z ja- 
kich oni teraz, z grzechu zdrady chcąc 


siebie oczyścić — drwili jawnie i gło- 
śno, czem jeno spór zaogniali, najspo- 
kojniejszych i  najcierpliwszych wy- 
prowadziwszy z równowagi swemi blu- 
źnierstwy. 

Więc już gromada eala na przedaj- 
ną garstkę rzuciła się wzburzona z go- 
lemi pięściami, lecz noże w zdradziec. 
kich rękach dojrzawszy, na dwór wy- 
biegla, broni szukając do walki... 

I wnet bój zawrzał krwawy, a 
miściwości wzajemnej nie widać było 
kresu — ile, że strony obie pomoc wraz 
znalazły i eoraz gwałtowniej wojowały 
z sobą nadal... 

Nikt zaś nie postrzegł nawet, iż 
męże wypadlszy z domu, barami wła- 
snemi wytrącili z wrót godła pokoju, 


. 


jakie tam świeżo matki z dziećmi za- 
tknęły w postaci palm poświęcanych. 

W zamęcie walki sami po nich, nie 
wiedząc, deptali ciężkiemi stopy 

A kiedy mocniejsi słabszych ści- 
gać poczęli i bój zacięty potoczy? się 
dalej na pole, skowronki strwożone 
zerwały się z roli i umykały precz od 
wojowników: aż podle domów opusz- 
czonych szukały na chwilę schronienia 
szare śpiewaki spłoszone... 

Wtedy to z nich jeden, ujrzawszy 
palmy, sromotnie przed progami po- 
deptane, podjął dzióbkiem gałązkę z 
ziemi i uleciał z nią podniebnym szla- 
kiem w dal niezmierzoną... 

Nie dziwiły mu się towarzysze. — 
Wszak ci to skowronek na Golgocie 
wyrwał cierń z korony męczeńskiej na 
skrwawionej skroni Zbawiciela wiszą- 
cego na krzyżu. Cierh spadł na naszą 
ziemię i utkwił w niej korzeniami glę- 
hoko, szeroko, aż z nich wierzby wy- 
rosły, by co rok wczesną wiosną można 
było z ich gałązek, szaremi haziami 
zdobytych gęsto, palmy wić w kwietnią 
niedziele. 

Nie dziwiły się tedy towarzysze 
skowronkowi, gdy w niebo z palmą, 
przez wojowników zdeptaną, uleciał 
i zniknął w obłoku... 

On tam skargę zaniósł bolesną, roz 
pączliwą... 

A jego brać śpiewacza, żaląc się 
nad pobojowiskiem, czekata n wyglą- 
dala, rychło li kara wielka sprawiedli- 
wości Bożej spadnie z niebios. 


Wrócił nakoniec ptak rozśpiewany 
z obłoków. "Towarzysze kołem otoczą 
go po powrocie z przed Boskiego tro- 
nu.. A on im opiewa — jako widział 
i tym razem w oku Pana łzę przeba- 
czenia i słyszał słowa, miłości pełne: 
„Albowiem nie wiedzą — co czy- 
waka 

Zamilkła rzesza śpiewaków rozża- 
lonych nad pobojowiskiem, krwią bra- 
tnią dymiącem... 

Z bólem odtąd pogląda na palmy 
poświęcane, a deptane sromotnie cięż- 
ką mężów stopą: lecz nigdy przed tron 
Niebios Pana skarg już nie zanosi — 
jak wonczas... 

Jeno słucha codzień, zali z siół leci 
w błękity głos dzwonów wiary.. 

A raz do roku, kiedy w Wielki Pią- 
tek cisza martwa zalega kraj cały, sko- 
wronki zaniepokojone, gdy od wsi nie 
usłyszą codziennego dzwonienia — 
wzbijają się nad role czarne i śpie 
wają głośnym chórem „Ojcze nasz“ 
tylekrotnie — póki nie zabrzmią dzwo- 
ny rezurekcyjne... 

Kazimierz Kalinowski. 


EG == 
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Początek szkolnej nauki | | T3* mniej więcej wyobrażam sobie 


s psychiczny odbywający się w 
to chwila przełomowa w życiu dziecka, y dziecięcej podczas pierwszych 
pierwszy etap na drodze obowiązkowej dni, tygodni i miesięcy szkolnej nauki, 
pracy. Bo proszę tylko sobie wyobrazić 
Dla naszych dzieci, ta chwila ma | Większy kontrast, jak dom polski, a 
w sobie coś tragiezuego. Gdy widzę niemiecka szkola! Polska mowa matki 
szeregi naszych maleów idących pier- ! i ojea, niemiecka mowa nauczyciela, 
z minkani uśmiech- | którego osobiście same dziecko onie- 
ie  skupionemi, tela. Dwa odmienne światy! dwie 
doznaję wrażenia, że te jasne i wesołe | różnorodne utmosfery! 
ki nielitościwa ręka zamyka w Dorosła osoba zmuszona znaleść 
«ienmiey, w której zalękłe, | się od razu w warunkach tak sprzecz- 
strwożone szamocą się z początku bez- | nych z dotychczasowymi, doświadczy 
silnie, następnie próbują jako tako się | tuby z pewnością pewnego zawrotu i o- 
zoryentować, potem zaś po omacku się | szolomienia, zanimby odzyskała rów- 
poruszać nowagę. 


©frystus æ ogrodzie oliwnym. 
(Wielki czwartek). 
Czuwajcie 3e mną, bo smutna ma dusza! 


Zbliża się koniec.. wzdyć czuje... nie długo 
Życiem gatętni ta posępna głusza ; 


Przyjdą ci wsjyscy, co wczoraj mnia strugą 
Hfwiatów zlewali, hosanna! wołali, 
Že echo smugi podawało smugom 


Na krzyz przybiją gwozdziami je stali... 
Ąch! a na usta jeden 3 was mi złoży 
Żar pocałunku, który zdradą — pali"... 


Jan Kasprowicz. 


A teraz proszę wniknąć w duszę 
sześcioletniega dziecka. Od razu staje 
przed niem wielka suma nowych wra- 
obeveh osobi- 


żeń, pojęć nieznanych, 


stości, od razu kazo mn sluehać języka 
bardzo malo znanego i tyinże językiem 
przemawiać. 

Wprawdzie znzwyczaj ynoszę 
nasze dz (w mieświe !) wien 7a 
sób wyrazów niemieckich zasłyszanych 
w zabawie z rówieśnikami, w skladach 
załatwiająć sprawunki, Lecz bez 
porównania gorzej są przygoto- 
wane dzieci wiejskie, którym w 
pierwszych latach  dziecińsiwa brak 


żupelmy 
mizekicza 
wlaściwej 


sposobności usłyszenia pie- 
Dzięki dobrej pa- 
temu BIEG 
* rzeczowników ntrwala się kar: 
. Z tymi 
się bowiem zmysłowe 
pojęcie jaki rzeczy. Daleko wię. 
ksza trudność sprawinją dzieciom pa 
jęcta przymiofu inb czynności, a wię 
rzymiolniki i Słysząc 


języka 


migi iekowi 


ua ilo! 
dzo szybko w muysle dzieck: 


wyrazami lączy 


czasowniki 


u. p. takie zdanie: Wns siehst dn 
anf diesem Bild? Dziocko jeden tyl 
ko wyraz Bill rozmnie, znaczenie 
reszty wyrazów odgudnje za pomocą 
kombinacyi Takie zng wyrazy: 
zuruck, dahin, daher, wieder i 
tem podobne po prostu zostają 


niezrozumiane, gdyż nie może ich dzie- 
eko dostosować do znanych sobie po 
s} więc balastem dla pamięci i 
mniej zdolnym niezmiernie utrudnia- 
ją zrozumienie języka, 

Że pokonanie tych trudności języka 
jost pracą nielatwą i niemalą, że często 
«chodzi o wiele granicę  zalolności 
dziecka -- mówią nam o tem te wszyst 
kie przyklady znęcania się nad dzie 


ćmi. te niepro) oreyonalnie surowe ka- 
ry, te choroby | zgony skutkiem pohi 


i bólów stanowi» jaż stala rubrykę! 

Są to słowa i cyfry, które nie mò 
wią, lecz pa ó 

Na jmeiochę naszych dzieci zauwa- 
t należy, że zalolność asymiłacyi w 
skim stopniu wrodzona naszej ra- 
i właściwa dzieciom wolność umy- 
sln sprawia, że dziecko otrząsa nieja- 
ku z siebie nadmiar mózgowego wysił- 
ku, a zatrzymuje tylko pewną sumę 
wrażeń dostosowaną do swej intele 
ktualnej miary. 

My to zwykliśmy określać wyraza- 
mi: bezmyślność, roztrzepanie — i 
częgło kareimy i katzemy dzieci za to, 
co jest u nich naturalną koniecznością, 
a eo pewien znakomity pedagog nie- 
mieeki nazwał wentylem hezpieczeń- 
stwa, chroniącym dziecko od nadmia- 
ru mózgowej pracy. 

Uwagi te mają na celu zwrócić u- 
wagę rodziców na olbrzymią stosunko- 
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wo sumę pracy, energii, 
nia i umartwienin, 


przezwycięże- 
jaką od razu pod- 


juć must dziecko tak geze male i de- 
l 

Ji z tego wynika obowiazek dla 
rodziców! oto podwojona tv iws l 
s] otęgy na oś wul 


Tylko bardzo 
subie : 


bezmyślna matka mów 


Bogu dzięki, 
szkoły. nie 
Mowa 


pójdzie 
potrzebuję 


chłopiec do 


się nim zaj- | 
I 


Przeciwn teraz więcej niż do- 
tychezas potrzeba dziecku pomoey ru 
dziców MNG: 

(Ciag dalszy nastąpi.) 


+ 


Ś. p. ks. prob. Jubilat 
Kegel 


S. p. ks. Juliusz Kegel urodził się 
w Rosenthalu, folwarku ojca swego w 
Prusach Zachodnich, dnia 24 lutego 
1826 r. Ukończywszy r. 1842 progim- 
nazyun w Wałczu a 1846 r. gimnazyum 
św. Maryi Magdaleny w Poznaniu, 
wstąpił do seminaryum (duchownego 
w Poznaniu. Wyświęcony 17 marca 
1550 r., był wikaryuszem w Koźminie 
przez jeden rok, potem 5 lat komemda- 


rzem w Zdnnach i proboszczem załogi 
wojskowej w temże mieście. 


€'hvcinż ofiare 


wano mu prezenty na 
“tach, 


leneficyach w mi woal z pusy 


Š. p ks. Juliusz Kegel. 
(Według fotografii z lat młodszych). 


wiązunia do gleby i gospodarstwa i z 
miłości da ludu wiejskiego zostać pu: 
boszezem wiejskim, Ztąd widzimy go 
od roku 1556 do 1870 jiroboszczen w 
Szknradowie w dekanacie jutrosińskim 
Ponieważ pragnął być bhżej brata sw. 
go, który w tym czasie byl otrzy 
beneficyam w Krotoszynie, mina 
prosb i nalegań parafian szkaradow- 
skich, którzy me chcieli utracić dobre 
go pasterza, na prośbę swą otrzyma 
odl Władzy Duchownej benefic, 
pod  Krotoszynemw. Tutaj 
20 Jat byl gorliwym kaplanem i doredz- 
cą swych parafian także w sprawaneh 
prawniczych, gospodarczych. 
Wreszcie ciężka choroba wewnę 
trzna zniewaliła go do zrezygnowania 


Benieach 


4 obowiązków proboszczowskich. Na 
stąpił dla mego czas cierpień, czas 
„wygnania'*, jak sam opowiadał. Sze- 


snaście lat dźwigał ten krzyż bolesny, 
ając w Krotoszynie blisko sw 
ga ukachanego brata, księdza kanonika 
Kdwarda, aż śmierć tej drogiej osoby 
przed kilkn laty go zupelnie osierocila. 
S. p. ks. Juliusz był bardzo gorli- 
wyn kaplanem, tak dalece, że razu pe- 
wego $. p. ksiądz arcybiskup Przyłus- 
ki żartobliwie jemu powiedzial: „Jes- 
teś zanadto gorliwym, mój synu''. Z 
natury był bardzo łagodnym, wyrozu- 
iniałym wohec słabości ludzkiej; lecz, 
gdy bylo potrzeha, potrafil być enor- 
Trzećwo na świat patrząc 
i snająe dokladnie prawo państwowe, 
mógł skutecznej rady udzielać i chęt- 


mi 


nie to czynił. Korzystali z tych wia- 
domości jego i konfratrzy i parafianie, 

Odziedziczywszy w spadku ipo rodzi- 
cach zuaczny majątek, roztropnością | 
oszczędnością w gospodarstwie pomno- 
zyl fortunę. Ilojnie rozdawał jahuu- 
dy, liczne uczynił legaty, bogato ob- 
darzał domowników swoich a resztę 
na dobre cele przeznaczył. 

QOfiarowanego odznaczema z okazyt 
50-letniego jubileuszu kapłańskiczo, 7 
wrodzonej skromności nie przyjął. 

Zmarły, choć Niemcem był z doum 
i rodzinę dzisiaj jeszcze ma niemiecką, 
to sympatye jego byly wyłącznie po 
stronie naszej; n.e mówił inaczej jak 
po polsku, chociaż nawet z kaplanami 
Niemcami (co się n mlodszych teraz 
bodaj zdarza). Interesowuły go zaw- 
sze sprawy rusze narodowe, z bole: 
mówił o ucisku i niesprawiedli 
Polaków spotykającej. 

wWsjxerał także datkami regularnie 
nasze narodowe instytucye, zwłaszcza 
Pomoc Naukową. Widocznie czuł, 
kapłan powinien całem sercem pr 


guąć do ludu, między którym pracuje. 
Cześć jego pamięci ! 


Odezwa 


Towarz. „Czytelni Ludowych.“ 


% końcem roku 1905 uplynęlo lat 25 
od czasu założenia Towarzystwa „(ży- 
telni ludowych". W miarę wzmagają- 
cego się glodu duchowego zakupil za- 
rząd znaczną ilość książek. Odnoś 
nych funduszy społeczeństwo niestety 
nie dostarezyło. Zaległości księgarskie 
wynoszą przeszło 9000 mk. 

(elem umorzenia długu postanowi- 
ło walne zebranie z dnia 22-go t. w. 
wezwać społeczeństwo do ofiarności na 
nadzwyczajny fundusz rezerwowy. 

Wzywamy tedy do spiesznej pomo- 
cy a w kilku tygodniach rana się za- 
bliźni. 

Podwójmy naszą ofiarność i skla-- 
dajmy na ręce Redakcyi pism naszych, 
jako też na ręce skarbnika p. dr. Ka- 
puścińskiego (Poznań, Podgórna 10)a) 
obfite składki na fundusz jubileuszo- 
wy. 
Poznań, dnia 23 marca 1906 r. 

Zarząd Tow. „Czytelni ludowych''. 

Na fundusz jubileuszowy złożyli na 
walnem zebraniu za pośrednietwem p. 
Karola Rzepeckiego: 

Dr. Fr. Zakrzewski 25 m. Józef 
Karśnicki 50 mrk. Kazimierz Szul- 
drzyński 20 m. Dr. Z. Szułdrzyński 
20 m. Dr. Stanisław Szumski 10 mk. 
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Walery Łebiński 10 m. Karol Koz- 
ławski 20 m. Dr. Michalski 10 m. Dr. 
Kapuściński 10 m. Karol Szczaniec! 
1 m. Dr. Bolewski 10 m. St. Pfitz- 
nor 10 m. Karol Rzepecki 20 m. Wa- 
dyski 10 m. Jaroslaw Lvitgełer 10 
m. Ksiądz Koperni! a 10 
r. 1. Raczkowski 1 Drogowski 


Wsęrow 


nas Romocki 5 m. Stanislaw Niego- 
Zimmermann 5 m 
J. Jasiński 5 m. M. Kraszkowski 5 m 
Dr. Janta Polczyński 5 m. Mecenas 
L. Ciehowicz Aan. Dr, Grahowski 1 
m, Dr, Karwowski ñ Dr. Gratki 
D. F. Jankow m. A Pajda 
W. Adamski 1 m. J. Adan ski 


lonski 10 m. KR: 


AM. 


lm 


Chryatus ns Golgocie. 


10 m. Ks. 
bola 5 m. 


Mędlewski 15 m. Ks. To- 
Ks. Głowiński 10 m. Ks. 
Podkomorski 5 m. Alfons Kolski 5 
m. Mianislaw Krysiewicz 10 m. Jan 
Jwitgeler 2) m. Stefan Cegielski 10 
m. Mecenas Woliński 30m. K. B. 20 
m. Ks. W. Jasiński 10 m. Wład. 
Berkan 10 m. Mieczysław hr. Kwilec- 
ki 20m, Z. Skrzydlewski 10 m. Hr. 
Mycielski Stefan 30 m. Ks. Rochal- 
ski 10 m. Ks. Mojzykiewiez 20 m. 
Radzea Bielawski 10 m. Ks. R. 2 m. 
Ks. Janas 3 m. Ks. Kościelski 10 m 
Dr Witołd Celichowski 20 m. Ks. kan. 
Adamski 10 m. Włodzimierz Adam- 
ski 10 m. Fichstaedt 4 m. H. Hedin- 
ger 3m. Wł. Cynka 3 m. Paczkowski 
3 m. Czesław Leitgeber 10 m. Mece- 


1m. Ks. K. Śmorawski 3 mk. Dr. 
Liebeck 3 m. M. Boguliński 5 m. Dr. 
J. Szule 3 m, Dr, Święcicki 100 mk. 
Dr. T. Dembiński 10 m. Razem 813 m. 
Powyższa suma wpłynyda do kasy 
Towarzystwa. 
Dr. Bolesław Kapuściński 
skarbmik Tow. „Czytelni ludowy 
Odezwę powyższą polecany ofiar- 
ności naszych czytelników jak najgorę- 
cej. — Przyp. Redakcyi. 


GA 
Złote listki. 


Lepsza w domu szkoda, niżeli wstyd. 
Franciszek Karpiński. 


W Boga wiecznego wierz i w dzieła 
Boże, 
Które on jeden stworzył i zachowa. 
O nikim nie mów niedobrego słowa 
Bo i o tobie źle kto mówić może. 
Felicyan (Faleński). 


. 


Niech nie wchodzą zte sprawy, ani 
grube slowa 
Za ten próg, za którym cne dziecię się 
chowa, 
Salomon Rysinski. 


. - 


Wielu rzeczy ubogiemu nie dostaje, 
ale lakomemu wszystkiego. 
Franciszek Karpiński. 


Najpiękniejszą poezyą jest poezya 
ludu, poczya gminnych narodowych 
podań. 

Maurycy Mochnacki. 


_ " 


Cnota bez pobłażliwości, jest jako 
dyament, oprawiony w ciernie; jaśnie- 
ic, ale rani i nie pociąga, 

Eliza Orzeszkowa. 


. . 
. 
Odkryć swiat nowy U nauce 
trudna; przekonać o tem współ 
nych — je. e trudniejsza. 
Julian Ochorowicz. 
* j . 


„Miłość pełna szalu 

Nie zagląda do herbarzy, 

Ni w dekreta trybunału. 

Po swojemu lączy pary, 

Innym taktem pieśń zaczyna; 
Stary proces lub herb stary 
Fraszką w oczach Kupidyna. 

L. Kondratowicz (Wł. Syrokomla.) 


* . 
. 


Sumienie jest ogniem niezgasłym, 
który dobrego ogrzewa, a złego pali, 
równie oświecając obydwóch. 

Franciszek Karpiń. 


Tyle wieków ludzkość żyje, 
A nie przyszła de rozumu, 
Ciska, targa się i wije 
W postępu kole zdradzieckiem; 
Wiele stuku, puku, szumu — 
A jak była, tak jest... dzieckiem. 
Mikołaj Biernacki (M Rodoć). 


Wiadomości literackie i artystyczne. 


„Cytelnia” Ludowa," kwarialnik Towa- 
reysiwa Czytelni Ludowych w Poznaniu, 
rozpoczął wychodzić nakładem Towa- 
rzystwa od dnia l-go b. m. Treść ze- 
szytu l-go jest następująca: Od Re- 
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dakcyi. — Sprawozdanie ogólne z czyn- 
ności Towarzystwa Czytelni Ludowych 
w czasie od 1880/81 do 1905 roku — 
Gwierć wieku. — Sprawozdanie kasowe 
Tow. Czytelni Ludowych za czas 1880/81 
— 1905 roku, Jakie korzyści miesie 
oświata ludu? — O potrzebie dobrych 
bibliotekarzy. — Rej z Naglowic o po- 
trzebie czytania. — Jak się obchodzić 
z książkami? — Członkom naszym ku 
zachęciel — Oceny książek dla ludu 
i młodzieży. — Gł gy członków. — Wia- 
domości różne. — Spis składek na Czy- 
telnie Ludowe w roku 1905. 
Abonament roczny wynosi 2 marki, 
za co się wysyła „Czytelnię Ludową* 
pod opaską. Adres redakcyi: Dr. Ste- 
fan Michalski Poznań (Posen) Chwali- 
szewo 76 (Wallischei 76 Wszyscy 
ludzie dobre, woli, którym oświata na- 
szego ludu leży ma sercu, powinni 
„Czytelnię Ludową* zaabonować w myśl 
idei, którą w duchowej spuściźnie po- 
zostawił nam Słowacki. 
Lecz zaklinam! Niech żywi nie tracą 
nadziei 
I przed narodem niosą oświaty kaganiec! 
Nasse „pokarmy jako środek leczniczy. 
Przerabiła z niemieckiego O. L. Nakładem 
wydawnictwa „Przewodnika Zdrowia” 
(Czarnowski, Berlin N. 58. Weissenbur- 
gerstr. 27 ) Cena 25 fen = 30 hal. — 15 kop. 
Książeczka ta, mogąca również nosić 
tytuł „Kucharz chorych* lub t. p. jest 
prawie dla każdego niezbędną, bo zacha- 
rować łatwo każdy może, a jak ważnem 
jest wtedy zapobiedz nowej chorobie, ze- 
psuciu zołądka przez niestosowne odży- 
wianie się! 


Neltrolcaia. 


+ S. p- ks. Franciszek Graicwski, pro- 
boszcz w Blędowie, w dekanacie wąbrzes- 
kim w Prusach zachodnich, umarł dnia 
23-go z. m. w 57 ym roku Życia a 26 ym 
kapłaństwa. Nieboszczyk obchodził zeszłe- 
go roku 25-ą rocznicę kapłaństwa, był 
dobrym SA: i gorliwym duszpaste- 
rzem. R.i 

łtŚ. p. PRZE z kr. Grabowskich 
Pontńska, dnia 28-go z. m. w Kościelcu 
w 89-ym roku życia. 

+ Ś. p. Kazimira Swidrowicz, dnia 
2]-go z. m. w Gniewkawie, przeżywszy 
33 lata, 

t Ś. p. Franciszka Stan s domu 
Knast, dnia 22-go z. m. w Skokach, prze- 
żywszy 47 lat. 

f Ś. p. Marcin Pieniężny były dhu- 
goletni organista przy kościele Św Jana 
w Poznaniu, później w Murowanej Gośli- 
nie, dnia 25-go z. m. w Tulcach. 

Ś. p. z Mateckich Barbara Hillar, 
dnia 24-go z. m. w 7l-ym roku życia 
w Linówcu w Prusach Zachodnich. 

Ś p Zofia Drwęska, dnia 26-go z. m, 
w  Dunajewicach w gubernii podolskiej 
w 22-ej wiośnie życia. 

+ Ś. p. Konstanty Breza, dnia 31-go 
z. m. w Poznaniu w 64-ym roku życia. 
Pogrzeb odbył się w Gostyniu. 

1 Ś. p. Amela Janicka z Kosubskich, 
dnia 31-go z. m. w Kostrzynie w 52-im 
roku życia. 

+ S. p. Stanisława u Bintakowskich 
Norkowska, dnia 1-go b. m. w Strzelnie 
w 26-ym roku życia. 


Dział szaradowy. 


Logaogryf 
Poniżej zamieszczone litery poprzesta- 
wiać tak, aby utworzyły 16 wyrazów, 
środkowe zaś, czytane z góry na dół, da- 
dzą imię i nazwisko bohatera z XIX wieku. 


UTER 
kkk ISNI 
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ZNACZENIE WYRAZÓW: 
1) Spółgłoska. 
2) Owoc jadalny. 
3) Rodzaj ptaków łażących. 
4) Znany poeta grecki. 
5) Okolica w Arabii 
6) Rzeka w Rosyi. 
7) Samogłoska. 
8) Pierwiastek chemiczny. 
9) Pisarz serbski. 
10) Warowny zamek na Żmudzi. 
11) Minerał. 
12) Nauka, 
13) Kąpiele mineralne w Czechach. 
14) Imię męzkie. 
15) Miasto w Azyi. 
16) Samogłoska. 


Rozwiązanie nadsyłać należy do dnia 
14-go kwietnia 


Rozwiązanie rebusa 2 wr. 9-go 
„Pracy“: 

Pokutuje często dziecko za rodsiców 
winy. 

Dobre rozwiązanie nadesłali pp. Janusz 
Czaplicki z Kościana A. Szymanowski 


z Kostrzyna, Władysława Betowska z Koś- 
cierzyny, Ludwik Jarosz z Brzescowa, hr. 
Antoni i hr. Artur Potocki z Lugano, 
Dyniewicz z Błociszewa, Anna Rejman 
z Łąki 

Nagrodę otrzymali pp. St. Malicki z 
Słembowa i Weronika Grzegorczyk z Poz- 
nania. 


Fabryka papierosów I tureckich tytuni 


„„Wulkamść 


l F. J. Ka dziĥaki w Uraźnia 


zwraca Szanownym Amatoram łaskawą uware 
na swoje papierosy i tureckie tytunie, które 
w wszystkich główniejszych odnónych ban- 
dlach są do nabycia. Padróżującch z zasady 
nie wysyła, oblicza natomiast ceny przystę: 
pniejsze, odstawia lepszy towar. 
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Dział rolniczo-ekonomiczny. 


Walne zebranie Izby Rzemieśl- 
niczej w Bydgoszczy. 

Nzanownej Redakcyi spieszę pod 
wrażeniem świeżo odbytego Walnego 
Zebrania Izby Rzemieślniczej w Byd- 
goszczy donieść, iż pomiędzy innemi 
na naszą interpelacyę w sprawie wy- 
borów odpowiedziano nam ze strony 
Zarządu Izby Rzemieślniczej, iż wybo- 
rmni kierują i zajmują się tylko regen- 
cye, a Izba Rzemieślnicza niema wca- 
le z tem nie do czynienia; wybory się 
wkrótce odhędą, a nowe są dla nas ko- 
rzystne tylko w powiecie Mogilińsko- 
Strzelińskim, w których to powiatach 
wybiera się 3 delegatów i 2 zastępców 
ponieważ pan Kubacki 3 zastępca, Wy- 
losowany przed 3 luty, został wybrany 
do roku 1909. 

Zarządy cechów porozwuiały się i 
postawiono na kandydatów tych po- 
wiatów: pp Ignacego Kornaszewskie- 
go, mistrza stolarskiego ze Strzelna, 
Jana Borysa, mistrza stolarskiego z 
Mogilna, Ludwika Sosnowskiego, mi- 
strza blacharskiego z Bydgoszczy, ul. 
Kolejowa Nr. 74, na zastępców: pp. 
Wiśniewskiego z Kruszwicy i Wite- 
ckiego 7 Bydgoszczy. 

Na tych a nie innych kandydatów 
głosują miasta Strzelno, Mogilno, Kru- 
szwicn, Trzemeszno, Pakość i Gębice. 

Najiówszą uchwałę Tzby Rzemieśl- 
niczej, iż czas nauki najkrótszy wyfo- 
sié będzie odtąd 3 i pół roku, przyjęto. 
Etat ustanowiono na rok bieżący na 
31000 mrk., tak że wypadnie 30 proe. 
od podatku procederowego. 

Również uchwalono nowy regula- 
min przy komisynch egzaminacyjnych, 
który koniecznie znajdować się powi- 
nien na stole podczas egzaminu; egza- 
min ustny ma zacząć starszy czeladnik, 
dalej egzaminuje ławnik (Beisitzer), 
u decyduje jam przewodniczący. 

Dziwię się jak powiat wągrowicko- 
uniński może wybrać żyda. Czy nie- 
ma tam Towarz. Przem. lub innych 
ludzi? Drugi w Wągrowcu jestto czło- 
wiek stary, niemówiący słowa po nie- 
wiecku i cóz znaczy taki delegat]! Po- 
wiat  pnieżnieńsko-witkowski wybrał 
przed 3 laty 3 delegatów z Gniezna, 
lecz delegat ŃSzociński t0 Niemiec; za 
to korzystano obecnie z tego, usunięto 
Polaka p. Wirbińskiego i obrano z 
strony Zarządu samowładnie Niemca 
z Bydgoszczy. To uważam za nic- 
słuszne. 

W Tnowrocławin wyrzucono Pola- 
ka je Nowickiego, ponieważ interes 
jdzie na żonę, 3 lata był w tych samych 


warnnkach, zastępuje go Niemiec; za- 
stępca czy urzęduje prawniet 
Źle się dzieje, rzemieślnicy tchórze, 
boją się coś dla siebie robić, czy tak 
zawsze będzie? 
„Przemystowiec.'" 


SĘ NE 


Szkcły uzupełniające i rzemiosło. 

Już niejednokrotnie 
ze strony rzemieślników 
skargi na różne niedomagania szkół 
uzupełniających. zwłaszeza dla tego, 
że zamalo zwracają uwagi ha stronę 
praktyczną i że uczniowie wogóle mało 
z nich korzystają. Przeciwko tym za- 
ranom występuje gazeta, poświęcona 
wyłącznie szkolnictwu uzupełniającej 
mu, która pisze na temat ogólny o po- 
trzebie wykształeenia rzemieślnika, co 
następuje: 

Skarżą się słusznie, że w rzemiośle 
hrak dzielnych ludzi, dążących śmiało 
naprzód umysłów z poglądem szer- 
szym, aby mogli stanąć na czele rze- 
mieślników i reprezentować godnie 
stan rzemieślniczy. Sądzimy, że już 
w następnym dziesiątku lat będzie le- 
piej, ba rzemieślnicy znajdą sposob- 
ność do wykształcenia, czy to w pra- 
eowni, czy też w szkołach uzupełniają 
cych. Mimo to środki wykształcenia 
sa tylko przeciętnie średnie i tylko In- 
dzie wśród rzemieślników nadzwyczaj 
uzdolnieni, będą mogli przy  usilnej 
pracy nad sobą wybić się wysoko. Nie- 
stety rzemieślnicy sami często grzeszą 
wobec rzemiosła, gdyż nie rzadko sły- 
chać mówiącego rzemieślnika: mój syn 
będzie miał lepiej, niż ja i sma odda- 
ję do szkół wyższych. Zwykle dzieje 
się tak, na utalentowanego każe 
kształcić w szkołach, gdy mniej uta- 
lentowany idzie na rzemiosła. Jakim 
sposobem ma z tych słabszych nmyslo- 
wo chlopców pawstać wśród rzemieśl- 
ników szereg ludzi zdolnych, ktorzy 
mogliby ze skutkiem bronić spraw Tze- 
mieślniczych i stworzyć program Spo- 
leczny. celem zorganizowania rzemieśl- 
ników. 

Niestety jest dziś tak, że młodzień- 
cy, którzy skończyli szkołę realną, uwa- 
żałiby za njmę dla siebie, gdyby im 
kazano stači za warsztatem ojcow- 
skim. 

Rzemieślnicy chcąc przysłużyć się 
rzemiosłu, powinni zwracać uwagę na 
te, aby stanowi rzemieślniczemu po- 
święcała się młodzież utalentowana. 


ze 


podnoszono 
niemieckich 


W sprawie szewców poznań- 
skich. 
ystkich stron słyszy się skar- 
gi i narzekania na cięż czasy, Z po- 
wodu coraz większej drożyzny wszel- 
kich artykułów, a praca ręczna coraz 
lichsza, coraz mniejszy zarobek. Roz- 
maite rzemiosła inne zrozumiały osta- 
tecznie polożenie swoje, a zrozumiały 
je dla tego, że szanują swój zawód, 
któremu Się poświęcili, który ma ich 
rwić, To też łączą się w Związki, 
wspólnie pracować nad wyzwole- 


aby 
niem swojego rzemiosła. 


o szewcach tego powie- 
dzieć nie można. T to o szewcach na- 
szych, W Pozmiu bowiem, jak w 
imeych wielkich miastach namnożyło 
się wiele hurtownych skladów, które 
przeważnie fabryczny sprowadzaje, 
towar, m to, co SZEWCONI do roboty WF- 
dają, chcą za bezcen i płacą weż tyle ile 
sumi chcą. Nie naznacza już bowiem 
ceny za pracę szewc-zawodowiac, ale 
przedsiębiorea-żyd, który o pracy sa- 
mej pojęcia nie ma, ale u szewców 
ciężko idzie, więc sobie przedsiębior- 
ca pozwolić może, bo większa część 
szewców % jmywatnej klienteli wyżyć 
by nie mogła, więć za jakąbadź cenę 
bior, robotę, byle przewlec nie bacząc 
wcale, że przez ta ogólnym interesom 
szewstwa szkodzą, — gdyż inni, choc- 
hy mogli i chcioli więcej żądać za 8W0- 
ją pracę, to jej nie dostaną. 

Szowe chege dziś przy takiej 1obe- 
cie skladowej wyżyć, pracować musi 
do północy u nieraz do rana, a gdy na 
godzinę chee wypocząć, to już mu tej 
godziny brak w zarobku. W dodatku 
surowiee podrozał prawie jeszcze TAZ 
o tyle, co dawniej, ale płaca — ta się 
nawet zmniejszyła. 
wobe takicli opłakamych sto- 
założonemi patrzeć mamy 
rękami i nie wziąć się naprawdę do na- 
prawy wlasnych interesów? Jak du- 
go trwut jeszcze będzie u nas upodle- 
nie, jakie pociąga 7A sobą proszenie 
o robotę choćby za jakąbądź cenę! 
(zas, ale to wielki zastanowić Się 
poważnie nad tem. 

W najbliższym czasie, jak mi wia- 
domo, odbyć się ma wiee dla szewców 
w Domu Katolickim, to też każdy, kto 
szanuje godność wlasna, kto szewcem 
z zawodu, powinien na wiecn tym być 
i wspólnie radzić, ca czynić wypada. 
A tymczasem łączyć się, hy myśli me. 
były rozbite, by jednomyślnie do je- 
dnego dążyć celu — do naprawy sto- 
sunków. naszych. Zawodowiec. 


„Jedynie 


sunków 7 


się 
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Nie przesadzajmy ! 


Charlottenburg, 29 marc» 1906 


Szanowna „Pracot‘ 


Tak często 
przesylanych do „Pracy, czytany o 
przesadzie w strojach, o zabawach i t. 
p. Uważam to, za tak ważną kwestyę 
w naszem społeczeństwie, ze wartoby 
raz bliżej w tej sprawie się rozpatrzeć. 

My Polacy zwłaszcza, nie powinni- 
AUY grzosz przesadą, ale zastano: 
wić się raczej, z jakiej racyi mamy 
przenosić się jedni zad drugich, prze- 
cież wszyscy jesteśniy tylko Polakami, 
braćmi i siostrami. My wszyscy razem 
1 każdy z osobna jesteśmy tą cząstką 
nurodu srodze krzywdzonego, To nam 
powinno wystar nio 
się sami więcej jeszcze krzywdzić. 

Bo, że krzywdzimy się sami prz 
sidas t0 każdy przyzna. W mieście, 
zwlaszcza w stanie rzemiešlmiezyn, 
najwięcej nożna to zauważyć, i w czem 
to tam nie ma przesady! Począwszy 
od dziecka malego zaczynamy od zbyt 


YĆ, powinnismy 


Ku w strojach, potem, aby tylko pigé się 
wyżej, posylamy dzioœko do platuyeh 
szkól. Dobra to rzecz, ate dia tych, 


którzy mają na ta, często jednak nusi 
my się bardzo ogrwiiezuć, chege szko 
lę opłacić, częsta od ust sobie odejmo- 
wać, a wmawiany w siebie, ża to się 
dziecku przyda. 


Ślusznie,  ('zasem 
wiele, ho jeżeli zajdzie 
widziany wypadek, a dziecko nie bę- 
dzie moglo wy szkoły ukończyć, ta 
i tak będzie musis io zostać rzomieśłni- 
kiem, alba vo gorsza niezen. w 
końcu dla czego koniecznie starmuy sig 
o to, aby dzieci mieć uczonymi ludźmi? 

Dohra to rzecz, ale zostawmy to dla 
rych, którzy rzeczywiście maj 
i mogą dziect kształcić, my 
niey, którzy mamy tylko tyle, 


jednak nie na 
Jakiś nieprze- 


że tak 
nam jako tako starczy, czasami i jaka 
marka zbędzie, jeszcze nie potrzebuje 


my się piyé, i zn dzieci szkól opłacać, 
može dlatego tylko, aby zaimponować 
sssiadom i Niech sza 
dzieci będą rzemieślntkami 


tak sama 
jak ojcowie, a pieniądze, któremi szko- 
ły opłacany, oszezędzajmy dla nich, 


przydadzą się kiedyś może na rozpo- 
częcie warsztatu alho interesu. 
Oezywiście wyjątok stanowić po- 
winny dzieci, prawdziwie utalentowa- 
ne, Mamy w naszym stanie jeszcze to 
niesluszne mniemanie, że wykształeeni 
ludzie mają łatwiejszy byt, nie potrze- 
bują tak ciężko pracować itp. Nie 
moge tu o teni wiele mówić, nadmie- 


w korespondencyach* 


nię tylko, co pisał w jednej z tutejszych 
niemieckich gazet, z okazyi strejku, 
czyli ogólnego wydalamu z fabryx 
berlińskich w październiku zeszłego ro- 
ku pewien inżynier. Pisał on mniej- 
więcej w tym sensie: „Na czynione 
nam zarzuty, jakobyśtny sprzeciwiali 
się robotnikom, wykonnjąc icli pracę 
w czasie strejku, zaznaczam, że my je- 
steśmy do tego nieomal zmuszeni, dła 
tego, że brak u nas organizwyi, a To 
z powodu, że nie wszyscy u nas zdają 
sobie sprawę, w jakimi stosunku wzglę- 
dem robotnika zostają. Zdaje im się, 
że są ich pracodawcami. Ale my je 
si r tak samo pracohiarenim, jak ro- 
botnik, z tą różnicą, że mniej platni“ 

To chyba wystarczy. Na to potrzebo- 
wal studynwać, żeby był mniej pla- 
wvm od rzemieślnika. A ileż tych pa- 
nów wykształconych czeka na posady? 
Potem trzeba nam się w obeenych cza- 
sach liczyć z tem, że Polakowi nie tak 
latwo uzyskać donośnu j osadę, ho 
wszędzie ma  Niemiee pier wo, 


a niestety w wielu fabrykach w Po- 
znaniu, miejson głównych i 
zujmmją żydzi. Więc na cóż nam li- 
czyć? 


„Jako kobieta nie wogę w tej spra- 
wie wydać tu należytego sądu. może 
ktoś rozsądniejszy tę kwestyę obszer 
niej poruszy. 


raz eo do nas koliet, to już el 
więcej grzeszymy przesadą. W 
ym rzędzie stroje, poza tem 
wszystko inae. Stroje, również dobra 
rzecz, kto ma m to, ale która z nas 
musi sama na siebie pracować, a tylko 
na stroje zapracowany pieniądz wy- 
daje, bez myśli o jntrze, ta smutne! — 
Czasami by wystarezyly dwie sukien- 
ki, kiedy nan się zdaje, że musimy 
mieć pięć, do tego z tuzin bluzek, kie- 
dy i trzy by wystar - Wmawiamy 
w siabie, że to konieczne. ale niejedna 
nie ma i nie może mieć dużo strojów, 
n więc nie jest konieczne. Nawet po- 
wiem, że ta, która nie może z drugiemi 
konkarować pod względem stroju, wię- 
6] się poduka i prędzej zmnąż wycho- 
dzi. Bo właśnie ten strój czyni je du- 
mnemi, zarozumialemi, niedostępnemi. 
Mieszezańskie panny za nie w świecie 
nie poszłyby w służhę, (male wyjątki 
naturalnie są wszędzie). Lepiej iść do 
interesu, do szycia, do fabryki itd. Za 
robotnika nie pójdzie żadna, za rze- 
mieślnika w ostateczności, gdy inny 
nie przyjdzie, oczywiście nie wszyst- 
kie, ale znam takie panienki, które 
tak mówiły: owszem podoba mi 
Się ten pan, ale szkoda, że stolarz i to 


nie podlotki, ale panienki nieosobliwej 
piękności, mające za sobą 28 latek, nić 
rozporządzające nigdy więcej jak je 
ną parą całych pończoch. Tunna mia- 
la to nieszczęście zakochać się w mło- 
dym przystojnym szeweu, ale powie- 
działa, prędzej zmarnieję, zanim za 
szewca wyjdę, i to nie posagowa pan- 
na, ale eórka — kowala, 

O przesado! Jak się los nieli- 
(ościwie zem. za takie wybryki, to 
znane. Wypada mni raz jeszcze wrócić 
do stroju. Właśnie te zbytnie stroje 
przyczyniają się do tego, że stanowią 
cały majątek panienki, a kiedy czasem 
wypada iść za niąż, wyprawę trzeba bę- 
dzie zakredytować u żydn.  Uzasami 
zajlacą rodzice, ale kiedy nie ma rodzi- 
«ów, alho sami nie mają, trzeba samej 
płacić, a jak to trudno, więdzą chyha 
te panny, które tej przyjemno- 
šei skosztowały. Wogóle w zwyczaj 
weszło nrządzać mieszkania na kredyt, 
zwłaszcza ad żydn. Ne jak długo trze- 
bn wypłacać, jak dlugo ten żyd ma 
do mebli prawo, a jaki procent się opla: 
tn, to się na razie nie mysli, Tu mo- 
glibyśmy też mniej grzeszyć przesadą, 
czyż to koniecznie trzeba mieć wszyst- 
ko od razu? Nasi ojeowie nie mieli tak 
letwo, nie było interesów które | 
dytowały, a prędzej dzieciom mogli 
grosz zostawić. Dla nich wystarczylo 
co mieli, nie było przesady w meblach, 
dywinnach it. d. Zadowolili się podło 
ga biała umytą. 

A właśnie nam Polakom, nam pa 
trzeba na każdą rzecz zapatrywać sv 
praktycznie, zatem uczmy się więc 
praktyki. Oszczędzajny grosz do gro- 
szu. bo pieniądz to potęga! 

Uczmy dzieci nasze  pamiętnych 
słów naszego polskiego męczennika: 
Zygmunta Sierakowskiego: „Ja nie 
wstydzę się żądnej pracy, ja wiem, 
że można drwa rąbać i wodę nosić 
i być zawsze i wszędzie prawdziwym, 
wyższym człowiekiem.“ Ueznry dzieci 
nasze zgody, nie brońmy im bawić się 
z synem sąsiada, dla tego, że może ni- 
ż.j nas postawiony, uczmy go, ta Po- 
lak, nasz brat. Nie uezmy dzieci nie- 
uawiści do wrogów, ale uezmy je ko- 
chać Polaków. Dziecko spamięta to 
sobie, i nigdy, nigdy nie zapomni, że 
jest, i na zawsze pozostanie Polakiem. 

Za braki wszelkie przepraszam bo, 
niestety nie mogę się zaliczyć du | 
bet z lepszem wykształceniem, pojmu- 
ję rzeczy tak, jak się wlasnym rozu- 
mem na nie ząpatruję. 

Polka na obczyźnie. 
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„Now 
4 o niezwykłe zuehwalym 
w gmi- 
wileńskim 


He napad na folwark, 
Wilse donosz 
napadzie na folwark Dębów 
nie Rudomińskiej, w pow. 
Przed kiiku dniami siedmiu 


uzbroja 
uyeh bandytów. przez wyłamane okn 
wtargnęlo do mieszkania, gdzie śpią 
cych domowników powiązali, zaś od p. 


Aleksandra Dejnarowieza domagali się 


wydania pieniędzy, strasząc strzu 
z rewolwerów, a gdy p. D, zapieral s 
że niema, skrępowawszy go sznurami, 
rozlożyli og! picon grożąc, że go 
snalą żywcem, nogi jego wsunęli do 
Ilomicni. Przerażony p. D. powie- 
dział wówczas, że w kufrze ma 75 rb 
Zabiawszy owe pieniądze i zegarek, 
pozostawili wszystkich skrępowanymi. 
n sami udali się do stajni, gdzie upro 
wadvili konia i znikli bez śladu. 


ń w 


* 
. 


Zia- 
wielki 
którego bohaterką byla księ 
klwira 


Księśna Elwira więziona 
vayl się 
skandal, 
ina 
denta do tronu hiszpańskiego Don Car 
Żyje ona w Rzymie z malarzem 
Folchim, który ją przed kilku laty n- 
wiech. Ks. Hlwira wstąpiła do far 
arni, celem odebrania sukni i rozpo- 
klepową awanturę o cenę 
Wreszeje przyszło do bitki, 
wa wydać jej nie chejala sukni bez pie 
i Księżna obiła sklepową tak 
ciężko, że się ndnć mnsiała do szpitaln. 
gdzid ją obandażowano. Polieya u 
w.ęziła księżnę i wnieściła ją w aresz 
cie, skąd wypuszezono ją dopiero wów 
czas, gdy dostarczona świadectwa le 
karskie, potwierdzające, że niedyspo- 
zycza sklepowej nie potrwa dlużej, niż 
8 dni. Sprawa ta wywołała w Rzymie 
wielką sensacyę. 


świeżo w Hzymie 


Jurbońska, córka preten- 


losn 


gdy sklej i 


az z ny w 
Za zabicie gacha zakońc: się w 
aken 


Turynie rozprawa przeciw niej 
` Zabił on gacha, którego za 


Sąd uwolnił go jednomyśl 
Publiczność przyjęła wyrok on- 
tuzyastycznie, Wielu śiskało i calo 
walo (3. Wreszcie w trymnfie wynie- 
sono go z izby sądowej. 


Przykrawacz milionerem 
krawacz w jednym z wiedeńskich za- 
kladów krawieckich, Franci- 
szek Kmieki otrzymał tymi dniami za 
wiadomienie od konsula zaerykańskie: 
go, że zmarły w Ameryce wuj jego po 
zostawi] mu majątek w kwocie 6U mi 
franków. Krucki 
malej wioski czeskiej, s 
nież rodem jego wiji ne! 
Ten ostatni, handlarz drzewem, 
wyemigrował do nowego Jorku, 
pil tereny lesiste i wra 


Przy- 


niejaki 


lionów pochodzi z 


Kl był rów- 


an- 


ski 
zaku: 


z nimi niespo 


dziewanie stal się właścicielem kapal 
ni złota, której zawdzięcza swój mają 
tek. Wszystkie dzieci jego wymarły 
przed nim, tak, że nie spodziewający 
się niczego biedny siostrzenice odzie 


dzieży! amerykańskie miliony. 


Porwanie. W Nowym Jorku por- 
wali bandyci 14-letuiego syna Junkiera 
kozuffi'ego i żądają, za uwolnienie je 
go 20,000 dolarów. Z: czeni rodzi 
ce otrzymali dwa listy od ehlopen, w 


których błaga, aby wyslano jego więzi- 


celom żądaną sumę. Nawet suni u 


wodziciele powtórnie pisali, domaga- 
Jye się okupu i odgrażając się, że w ra 
zie przeciwnym zabiją więżuia. ('hla 
paka uprowadzono w niedzielę popo- 


łudnin, gdy go ojciec poslal po zunez- 
k. pocztowe. Spra tą zajęła się 
policya i sprawdziła, że Bozuffi kupil 
znaczki i udał się z powrotem do ban- 
kn, że dopiero w dradze powrotnej za 


Rodzice o- 
a I od u 


czepili go jacyś bandyci. 
trzymują ciągle listy i od 
wońzieieli, pisane po włosku, u nawet 
w pięknym stylu. Wedlug doniesieniu 
chłopea, uwięziony jest w Brooklynie. 
Prosząc zaś o rychłe złożenie okupu 
aby nie zawiadamial: 


blaga rodziców, 
polieyi o wypadku, albowiem musiałby 
siem przypłacić. Tak samo nwo 
dziciele piszą, że powodem uprowadze 
nia nie jest zemsta, tylko konieczność, 
że gorąco wzywają rodziców do zapla 
cenin oknpu, ale bez nżycia żadnego 
podstępu lub oszustwa, gdyż w prze 
ciwnym razie syn ich musialby umrze. 


Ciekawem jest zestawieme nowego 
parlam. pngielskiego, którego człomko- 
rekrutują się z następujących ka 
prawnicy dają najsilniejszy 
yłaszeza okolo 100 posłów. 
lu fabrykamei z kozby 
A Pim z 60, exoficerowie z 45 po 
34 adwokatów. 29 dziennikarzy, 
28 urzędników różnych departamentów 
rządowych, 20 właświeieli okrętów, 
16 literatów, 28 oficerów-wolontaryn= 
10 lekarzy, 13 robotników garni 
h, 12 ziemian, 10 wlascicieli ko- 
palń, 10 browarzy i torów, 10 
nrzędn. stanu cywilnego, 9 bankierów, 
8 profesorów, R spekulantów giełdo- 
wych, 7 robotników faln ych, 6 na- 
nezycicli szkolnych, + architektów, 4 
cieśli, 3 kaznodziei, 3 pomocników hau 
dlowych, 2 rewizorów uwarlych, 2 me- 
chaników. 2 rzeźbiarzy  kamieniaa- 
, 2 robotników - pracujących 
lomąch  kuniemmych, 1 wla- 
ściciel kąpieli morskiej, 1 sportowice, 
1 roznosiciel gazet, 1 robotnik zatr- 
dniony przy ładówanin czolen ciężaro- 
wych, 1 robotnik rolniczy, 5 


wie 
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Frenzel& Co. Poznań. 
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Właściciel P. Kryszkienicz. 
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wag” Najstarsza i największa labryka czekolady, kakao cukrów kal 


miasta Poznania | Księstwa. — E 
Najtańsze i najlepsze źródło zakupu! 


SPECYALNOSĊ: Kory czekoladowe, czekolady z śmietaną, karmelki na kaszel 
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diumory styka. 


Przygoda lcka Gojmana na 
ćwiczeniach „Sokołów“. 
Szanowne Redakczio ! 


Najuprzyjmi prosze o umieszczy- 
nie nastempujoncego szpasu, który 
mie sze wydarzył: 

Jo sze wstompiałem już od dawna 
do „Deutsche Turnverein“ i już umio 
łem bardzo ładnie turnowacz. A że 
te nasze turnery majom już downa 
krziwa oko na te polskie sokoły (bo 
une keq zrobiać rewolucie) wienc ali 
wysłacz jednego z naszych turnerów, 
aby tak ganz bisken sie zapatrywol, 
en ta sokoly aknrat turnują, czy tak 
jak my, abo czy uny majum co ynnego 
auf den Gedanken. Wiene rychtyg 
zeszły tygodnia na nasze zwyczajne 
Sitzung, to jest Monatskneipe uchwa 
lili te nasze turnery na mnie, żeby jo 
sze poszedł tak ganz unaufallig zoba 
czyć, ca ta sokoly za Gehcimbundelci 
vorhaben, i mówieli mi jeszcze tak: 
„Dn Teek, ty umysz bardzo delikatnie 
po polsku, ho ty żesz uczyk aus Ka- 
lisch jeszeze przed wojne, wiene pó 
dziesz zoboczyć, co te sokoły tam ro- 
biom!‘ A ja to sze bardzo żlynkną- 
łom, bo każdy uczciwy człowiek boji 
sze przed taki eksperymenta, ale że 
tylko jo umiem po tym polskim jenży- 
ku gadać, wiene rychtyg na ten jejych 
akuratny czas, to jest jak uny mają 
turnowanie, poszłym. 

Aj! jak jo ich sze tam zobaczył, ta 
te sokoły zaro mie poznali i mòv 
do mnie: aj, ty Teek, ty kczołesz 
dziować jak my turnujemy? Możesz 
boz strachn patrzeć! Ale że jo sze 
przyszedłem ich szpiegować, to sze w 
jejych miszłach nie zrobilo, Wiene 
mogłem sohie spokojnie wypatrywacz. 
co sze tam dzieje. Aj waj mir! Jak 
te sokoły tam czwyezowali! (Bo uny 
muwinm czwyczowacz zamiast turno- 
wacz). 

Jeden czwyczowal na Reck (co uny 
muwium „bryneznik'*) olbrzyma. Z 
naszych nikt by takie coš nie umiol! 
I jo sza tak blisko koło nich stołem, aż 
nakoniee jedyn sokół mówieł do mnie: 
„Ty Teck! ty pewno mosz straśne szy- 
le, aj, jakie ty wielgie mosz muszkuły: 
tobie musiała już matka nad kolebką 
o wielgie m szpiwaćł* Na takie 
wychwołenie to jo sze bardzo uczeszył, 
bo przeciesz epes szyłe to jo też mom, 
wiene muwiem: „Tak, kochane sokoły, 


wi- 


jo sze nie boje ani pienciu chłopa! (na- 
turalnie jak une mi nie nie zrobiom). 
Ale tym sokół mówi: „To jeszcze nie; 
ja mogę podnieść siedem chłopów!‘ 
Na to jo sze bardzo wydziwiołem, i te 
drugie sokoły też. Bo jednego chłopa 
tobym morze uniusł, ale szadem... na 
ta trzeha mieć już okropne wielgie 
szyle. Ale zaro tyn sokól (niech Pan 
Bóg jego dusze do raju nie przyjmie) 
kładzie sze jak długi na żymie, brzu- 
chem na wierzch, a te drugie sokoły na 
niego, ale tak w hok sze położyły. A 
tyn pierwszy sokół muwi: „Ty Teek. 
ty tysz możesz sze położyć! Wiene jo 
że bułem bardzo dziwny tego ekspery- 
mentn, wiene położyłem sze też, pleca- 
mi na wierzch. Tyn sokół nimógł od 
razn, podnieść, więc ze złoszci tak mie 
mocno jrzytrzymali, że sze nimógłem 
ani ruszyć, į jak te sokoły zaczną bicz... 
aj waj mirt.. na całe moje plecy i 
troszke niży od pleców! Jo sze zaro 
nie mógł wytrzymać szmichn i krzy- 
czę na © ale gardło: „Panowie sokoly 
nie gniewajcie sze na mnie, że jo taki 
ki, że un nimógł podnieść! Ale 
te grubiany nie tylko z wielgnm złosz- 
czmti bijom, a mnie tosze erst mocno 
czepło zrobilo, dann żymno, i takie fer 
Krzyczeli jeszcze: „Tyś, 
Tekn tera okszeony!' *) Już nimogę 
wiency pisacz, ho mi sze keze znowu 
płakać na takie myszli wiene podpisuje 
sze mit Hochachtung 
Icek Reiknab Gojman. 


A, 


Grzeczność dla dam. 
— Nie wie pan, kto to jest ten bru- 
net, który mi się tak przyglądał... 
Ach! to, proszę pani jest znany 
badacz starożytności... 


A 
Na wystawie łowieckiej. 
— Mężnsiu, chodź do drugiego po- 
koju, zobaczysz pyszne rogi! 
— Rogi to dla mnie żadna osobli- 
wość, noszę już je na głowie od same- 


go ślubu. 
Na wieczorku. 
— Kogo pan bardziej lnbi; 
kiowicza, czy Dygasińskiego? 
- To pan nie wie, że już jestem 


mentacie. 


Sien- 


*) Sokoli sprawili Ickowi t. zw. „Dzia- 
dka sokolskiego.* 


zaręczona z panem Aleksandrem, pro- 
wizorem z apteki?! 


CZ 

Wielki wynalazca. 
Wielka wrzawa pod niebiosa 
Wrzała w świecie z krańca w kraniec, 
Kiedy zjawił się Szczepanik 
Wynalazków niosąc dzbaniec, 
A im więcej go sławiono, 
Im rozgłośniej grzmiała sława, 
'Tem on więcej nowych cudów 
Sypał światu jak z rękawa... 
„Aż dziś oto, po niewczasie 
Wyszła na jaw urawda naga, 
Że te wszystkie wynalazki 
Te wierutna areyblaga. 
Jeden tylko wynalazek 
Udał mu się — (choć nie nowy): 
To ożenek! Zresztą chłop jest 
Jak byl.. mądry, ale zdrowy. 


RZ 
Iskry humoru. 

- O pani! jedyne w świecie moje 
marzenie: raz panią pocałować — i 
umrzeć ! 

- Mówisz pan to seryo1 

„ak najpoważniej! 

— W takim razie nie łatwiejszego: 

Pocałuj mnie pan... w obecności mego 


męża !... 
Do 
— Dla czego to każdy żyd umie pi- 
sać ł 
- Bo się boi, żeby nie potrzebo- 
wał w sądzie podpisywać się.. trzema 
krzyżami! 


2% 


Przed pierwszym. 
- Majster. Qdniosłeś buty panu 
sędziemu? 
Odniosiem. 
- (óżt dał pieniądze? 
— Nie dałl.. niech tam idzie H 
drek. 
- A ezemuż nie dał ich tobie? 
— (zy ja wiem? powiedział, żeby 
pan majster przysłuł drugiego po pie- 


niądze. 
+ 
Modniarka do panny. 

Modniarku (do panny). Z pani nie 
będzie do śmierci dobra modniarkal 
Zanim pani z tą swoją powolnością 
ubierze jeden kapelusz, to już przyj- 
dzie inna modal 


OBRONA LUDU. 
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do Żukowa, da którego parafia Kobylniki 
została tymczasowo przyłączona, do księdza 
proboszcza Dowgiałły i zarządali, aby ksiądz 
natychmiast opuścił plebanię, bo księdza nie 
potrzebują. Rzecz naturalna, że proboszcz 
żądaniu temu odmówił, Wówczas sfanatyzo- 
wani, do których przyłączyły się i baby z 
Żukowa, wszystkie rzeczy księdza wynieśli 
na dwór, opróżnili również stodołę i stajnię, 
wogóle co tylko należało do proboszcza i 
służby, wyrzucili, pozostawiając gołe ściany, 
a księdza na dworze. Wszelkie perewazye 
i tłómaczenia nie pomagały. 

— Nie chcemy księdza i tylo 

A dodać należy, ze ks. Dowgiałło był 
w Żukowie zgórą 20 lat proboszczem i po- 
wszechnie kochanym i poważanym, tak przez 
lud, jak i okolicznych ahywateli, — Z ru- 
mowiska zabrał księdza i rzeczy jego hr. 
*Tarnoweki z Nacpolska*. 

zywcem spaleni. O strasznym wypadkn 
donoszą z Lublina: Żona urzędnika kolei 
Nadwiślańskich, Kondrackowa, prała ręka- 
wiczki bezyną przy Świecy, Od płomieni 
swiecy zajęła się benzyna i nieszęśliwa sta 
nqła odrazu w płomieniach. Mąż, spiesząc 
jej z ratunkiem, trąci? flaszkę i przewrócił 
ja. Rozlany płyn w jednej chwili wybuchł 
wielkim płomieniem, objąwazy cały pokój, 
w którym oprdcz małżonków K. znajdowało 
wię troje ich drobnych dzieci. Zanim sąsiedzi 
podążyli z ratunkiem, Kondracek i jego żona 
zginęli w płomieniach, żywcem spaleni, dzie 
«i w okropny sposób poparzone, odwieziono 
do szpitala, gdźie, pomimo energicznego ra 
tunku, wszystko troja zmarło, chłopczyk wczo 
raj, dwie dziewczynki dziś nad ranem, po 
atrasznych męczarniach. 

Dziewiąty hrabia a trzeci baron przy- 
był Kolu polskiemu w tych ciężkich czasach, 
z powodu ostatnich, uzupełniających wybo 
rów do Rady państwa, We wtorek z naj 
większej własności nowosądeckiej wybrany 
zoatał hr Fryderyk August Breza, A z miast 
"Tarnów —Bvclinia br, Rataglia, Obecnie więc 
arystokratyczny stan posiadania w Kole pol- 
skiem przedstawia sią w eposób następujący: 
dwaj książęta (Poniński i Sapiecha) 
dziewięciu hrabiów (Breza, Dziedu- 
szycki, Gołuchowski, ka. Komorowski, Mie- 
<czysław i Stanisław Pinińscy, Jan Potocki, 
Starzeński i Szeptycki) i trzech baro- 
nów (dwaj bracia Błażowacy i Bataglia) 
Nie dziwnego, że oni nie chcą równych wy- 
borów. 

Centrum ludowe wobec koła polskiega. 
„Głos Nnrodu* zamieszcza komunikat, wedle 
którego komitet wykonawczy centrum lado- 
wego postanowił domagać się zwołania Koła 
sejmowego w sprawie reformy wyborczej, za- 
żądać od Koła polskiego utworzenia komisyi, 
celem opracowania projektu wyodrębnienia 
Galicyi, wreszcie wyrazić posłom z centrum 
ludowego uznanie, że wyszli z sali 
podczas głogowania nad wnioskiem Wolfa i 
Steina, jako wysuwającym wyodrębnienie Ga- 
licyi w celach agitacyjnych, a dla udarem- 
nienia reformy wyborczej, 

Dziewięcialetni bohater. Straż stani- 
sławowska opisuje następujący wypadek, ja- 
ki się zdarzył w czasie pożaru w Droho- 
mirczanach pod Stanisławowem, który zni- 
szczył doszczęlnie kilka goapodaratw. 

Zdarzenie to ma być potwierdzone ów 
dectwem winrogodnych osób, a opowiada je 
kobieta, będąca naocznym świadkiem. Szła 
ona z mężem do łyśca, gdzie właśnie adby- 
wał się jarmark, gdy zauważyli pożar 
w atronie ich wsi. Wracają co prędzej do 
domu, lecz tylko po to, żeby być śŚwiadka- 
mi dogorywania ostatków ich, ciężką pracą 


' konać, że z bogaczy stali 


| ralnie najmłodsze na rękach 


zdobytego mienia, i żeby się naocznie prze- 
nędzarzami. 

Jeszcze pod ich nieobecność, synek ich 
9-letni, Dmyter Nahorny, wróciwszy 'ze ezko- 
ły, miał jeszcze tyle czaau i przytomności 
umysłu, że wypuścił ze stajni dwie krowy, 
które stały się odtąd prawdziwą podstawą 
bytu całej radziny, złożonej z 7 osób. Nie 
poprzestał na tym czynie nasz mały bohater. 
W sąsiedniej chacie, dotkniętej już również 
pożarem, znajdowało się pięcioro dzieci, z 
których najstarsze, nie mające jeszcze 6 lat 
najmłodsze zań półroczne nicmowlę, Dzie- 
ciaki, widząc ezerzącą się do koła nich gro- 
zę, przestraszone okropnie, zamknęły aię ad 
wewnątrz i wlazły wszystkie pod piec, są- 
dząc, że ujdą w ten sposib_niebezpieczeń- 
stwa, Nie namyślając się wcale, 
zamiar ocelenia tych maluczkich a niechy- 
bnej śmierci. Patykiem atłukł szybę, wyła- 
mał ramy, wskoczył do izby, a otworzy- 
wszy drzwi uprowadził całe stadko szczęśli 
wie w bezpieczniejsze miejsce, niosąc natu- 
Tyle o ma- 
łym bohaterze, którego nie powinna ominąć 
jakaś nagroda, To jeżeli żandarm, kończy 
awe opowiadanie Straż, który jest obowią: 
zany do strzeżenia życia i mienia publiczne- 
go, wyratuje człowieka, bywa dekorowany i 
nagradzany pieniężnie, dlaczegoby boliater- 
ski czyn małego chłopaka miał pozostać lez 
uznania i nagrody, skoro i bez tego mógłby, 
jako bezdomny nędzarz, liczyć na wsparcie 
serc litościwych. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


P. Paszczyk. (iazetę wysyłamy ca tyga- 
dnia regularnie w piątek, a więc najdalej 
w miedzięlę rano powinien ją Pan otrzymać 

P. Winiarski. Prosimy nam donieść, czy 
tam przychodzi gazeta w niedzielę rano ? 

P. Mruczek. My wiemy że „chać się od- 
wlecze, ta nie uciecze“, bo my nie mamy 
ani jednego takiego czytelnika, któryby nas 
chciał oszukać, Tylko dlatego prosimy o za 
płacenie prenumeraty, bo od nas wszyscy 
domagają się zapłaty: drukarnia, fabryka 
papieru, marki, podatek, mieszkanie itp. — 
Cieszy nas to że lud się schodzi razem i 
czyta i oświeca się wspólnie. 

P. Kądziel. Takiego, co nie zapłaci 
gazetą można skarż do sądu i sąd zmusi 


| da zapłacenia z kosztami, 


Czytelnikom w Żarnowce. My na wa- 
szego wójta Jurka mamy ciągle oczy zwró- 
cone. Niechże się ma na baczności 

P. Haraf. Jak się Panu podoba, możesz 
Pan czytać lub nie czytać, a gazela będzie 
w takim formacie, jaki ma teraz, 

P. Jakubowski. Między nami a Wami 
mie ma żadnej różnicy. Ilasłem naszej pracy 
i Waszej jest: Bóg i Ojczyzna, a obowiąz- 
kiem naszym bronić ludu przed drabami, wy- 
kazywać łajdactwa rządzącej kliki i każde- 
mu prawdę w oczy mówić. Dziękujemy Pa- 
nu za życzliwe słowa. 

Potoczek chca, aby pan i 
i lepsze prawa, aniżeli 
chłop i mieszczanin — i dlatego on nie chce 
równego praws wyborczego, Ale my na- 
tomiast chcemy, zby prawa były dla wzyst- 
stkich jednakowe i równe. Wszyscy wo- 
bec Boga jesteśmy równi, wszyscy jednako 
aię rodzimy i umieramy, więc też i prawa 
dla wszystkich powinny być równe. 


powziąć | 


Nasz poseł dr. Danielak domaga się dlatego 


w Wiedniu, aby wszystkim nadać ró- 
wne prawo wyborcze, a Potoczek, jakoto 
przez panów wybrany — chce, aby chłopom 


równych praw nie dać, Kto więc broni lu- 
du, a kto stoi przy prawach, to aami osą- 
dzicie. 
P. K. Pachut. 2 korony otrzymaliśmy, 
P. |. Glaz. Prosimy podać nam adrem 
dokładny w Ameryce, to gazetę wysyłać bę- 
dziemy, 4 korony na b. r. otrzymaliśmy, 


Ostatnie wiadomości. 


Wybory do rosyjskiej Rady państwa 
odbywają się obecnie. Dotąd wybranu więcej 
niż połowę posłów demokratycznych. Rząd 
z tego powodu bardzo niezadowolony, wielu 
wybranych posłów pozamykał do więzienia, 

W Petershurgn odkryto, że policya wraz 
z kozskami rabuje domy i grabi. 

Rząd rosyjski zaciąga nową pożyczkę 
2 miliardy franków. Vożyczkę tę daje Fran- 
cya, Niemcy i Anatrya, — 

Poeta rosyjski, Gorkij, ogłosił odezwę 
o poetach niemieckich, aby tym drabom w 
Rosyi nie dawano pożyczki, 

Lawa z wulkanu Wezuwiusza zniszczyła 
miasto Ottajana. Kościół zawalił się podczas 
nabożeństwa. Pod gruzami znaleziono 49 


trupów, W Neapolu zginęła osb 10, ran- 
nych 100, 
e 4 


WAŻNE 
dla wyjeżdżających do Brazylii! 


SŁOWNIK 
PORTUGALSKO 
POLSKI 


opracowany pod redahcya F. B. 
Zdanowskiego, wyszedł 2 druku. 
Dzieło zwiera Z2 000 partupalskich wgrazow. 


Nahywać można u F.B. Zdanowskiego w dru- 
karni Władysława Teodnyczuka w Hrahawle, 
Zielona 7, oraz we wszystkich księgarniach 


CENA EGZEMPLARZA: 
w płóciennej oprawie 7 koron, 


w skórzanej oprawie B koran. 


7 horon = Z rh, 60 kop. 
4 horon = 3 rb. 20 hop, 
2 wron = 5 mh. 8 horon = 5 mh. W pi. 


"= 
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Za ogłoszenia nie bierze Redakcya żadnej odpowiedzialności. 
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R U K A RN || AS Moje tanie ceny an wzbudzają 3 SENSACJĘ. kady Sy 
: | z a m R t znakiem SINGERA 
W. Poturalskiego aa M znajduje maszyny 
= PODGÓRZE KRAKÓW — EN eena M 
utrzymuje zawsze na składzie i pole GA G ypres sig MAC: 


DRUT IK Iperrzebre ala urzędów gmin 


nych, wyborcze, parafialne, Kraków, ul. Floryańska | 49. 


ie dar- Ginger Komp. Tow. akc. maszyn do szycie 


--- - szkolne, oraz da ewidoncyi | oględzin bydła. | Rogato illustroware cenniki polskie na życz 
Cennik na anie bezpłatnie. do ala Poszukuję zastęgców i Kraków, ul. Szpitalna I. 40. 
M Na reumatyzm FILI: 
E | gościoo, postrzal (ischias) i wszelkie nerwobóle, Kraków, Kažmierz, Wolnica N.-Sącz, Jagiellońska 
K 4 A ZAWÓR | poleca sią nśmierzające naciarnnie, ad lat 5 Chrzanów. Mickiewicza. Sanok, J osi 
ogromnie rozpowszechnione, przez wielu leks Tarnów, Wałowa 18. Rzeszów, -Maja D. 
Precz 7 wolem! RE 28 AA rzy ordynowana i przez znakomitości uznane  larosław Krakowska 80, Tarnobrzeg Rynek 
i Linimentum Gaultheriae compositum Łańcut Rynek 
AR uw wolu enori RTS z prawnie zarojestrowaną marką ochronny trzegamy P, T. Odbiorców przsd maszynami, które 
R w dzia wa — dowie- ir y p n 
d B da a « ą inni kupcy pad nazwą »uryginalne Sin 
dzionej skuteczności — długoletnim do- „N E R W O I 1 perae beważ naszych maszyn do szycie nie od 
świadczeniem wypróbowane w cenie po chemika dra Juliusza Franzasa w Tarnopolu. y nigdy żadnym s m do c 'daży. prze 
2 korony wysyła pocztą za popraniem | Cena flakonu BO h. 10 llukonów A K, nia li  ginalne Singari = są w majlepazym wypadku wiare 
: . | cząc opakowania i frango, — Tysiące listów utywane, z trzeciej ręki mabyle i odnawiane, za które 
Stanisł. Karwacki dziękczynnych do przeglądnięcia. Dwa razy my ani odpowiedzialo woja ONE 
| dziennie wysyłka puoztowa. — Do nabycia w | do takowych potrzebnych czętci nie doslayczamy. 
ini każdej większej upteca. względnie w apteoo ża 2 siek 
Aptekarz w Wojniczu. obemika Dra Juliusza Franzosa w Tarnopolu. | [MIECZYSŁAW GONET 
| W Makowie. do nabycia w aptece Ludwika Froncza 7 s 
KKKKKKKKNKNKKAM "owe do nabycia w apteor Ludwika Froneza | | pocz i wado, wyrobów tkackich 
| Lep na gasienice | w Rarczynie (poczta loco) Galioya 
Grunta do nahycia. | AA ló A poleca 
———-———->-——-——- Ia Ochrony lasów, Ogrodów owocowych sławne płótna korczyńskie, 
i drzew ozdobnych, wyrobu jako mj! 3 najtrwalsze. zawsze świeże, » czystego” 


W Ameryce w stanje Virginia, gdzie są już 
kolonie polskie i słowiańskie, sprzedaje grun 
ta z budynkami i bez, morg austryacki (je- 


>łótna i weby wsselkiegn gatunku, chuntka 


I. Galic. Fabryki chemicznej feu, a ta: piinata go paturku, chu 
Henryka Blumenfelda we Lwowie. | sa ivers í ione, płócieka kolorowe. pisterye Da- 


na liberyę i ione, płócienka kolorowe, materye ba- 


den (Aker) 1600 sążnt) sprzedaje od ro 7 | Sprzedaż w */,. 1. 27, 6 i 10 kilogramowych | wełniane (Zeugi) na ubraniu mązkie bardzo silne, w 
dolarów aż do ~ i5-tu, zależy od jakości | puszkach i w beczkach 25, 6O i KI kilowycii nych kolorach } gatunkach, które są hardzo stoso 
i Cenn I kor. 50 b. za I Kg z opakowaniem wne do sprzednły dla Kółek rolniczych itp. Wyroby 


wo Virginii ni 


iemi i miejscowości. Kli węży 
EE CaCO WONI A Lep ten obroni najskutecznie drzewa od ej jakości, Cenniki i nych gatun 


wielo cieplejszy jak w ńrodkowej Europie i | zszelkiogu rodzaju gąsienio, | ków na żądanie opłatnie, Ceny niskie umiarkowane, 


dla Kuropejczyków bardzo zdrowy, Rodzą się EORENS=TETI 
tam wszelkie zboża i jarzyny, a także i wi 


nogrona udają się doskonale, Ktoby zochciał O S TS RZE Z ENIE 


tam nxbyć ziemi, nicch pisze pod adresem 


John Jelinek "° ane = | a aana 
Na asenne Doszło do mojej wiadomości, że agenci uwijający się 
z maszynami da szy rozsiewają nasiępujące oszczerstwa 
o mojej lirmie : jedni, że firma moja bankrutuje i tylko resztę 
maszyn wysprzedaje, drudzy, że pracują dla mojej filii 
w Krakowie. tym sposobem wyzyskują dobrą wiarę P. T. Pu- 
bliczności. Oświadczam stanowczo, że jedna i drugie jest 
hlagą. agentów nia trzymam, jak rownież filii w Krakowie tej 
posiadam. Trzymam maszyny tylko w najlepszym gatunku, 
sprzedaję je tanio i tem samem nie jestem w możności posłu= 
giwać się agentami, którzy za swoje pośrednictwa otrzymują 
z 20 do 30 pre. prowizyi. 200 maszyn mam zawsze na skła- 
poczta Pilsen | qzie do wyboru. — Plerwszy | największy w kraju skład maszyn do szycia | haftu 
| Bentral Bohbin. Tylko we Lwawie, hotel Zorza. — Proszę żądać cennikdw. 


p A Józef Iwanicki, mechanik i specyalista. 


Tanie czeskie pierze 


5 kilo; nowo darto (skubane) 
O Kor, 60 hal. lepsze 12 Kor, 
biale miękkości edreońskiego 
darte (9—24 K, śniożno-biale 
miękkości edroońak. darte 30—35 
koron. Rozayłka oplatnio za po 
braniem. Zamiana lub zwrot do | 
zwolono zn oplatą porta, 
Benedykt Snchael, m Lobos £ 
v Czechach. 


Podróż z Antwerpii do Ameryki i Kanady jest o 260 mil krótsza niż z innych portów. 


P. CANON 


Antwerpia (Belgien), Lange Herenthalsche Street 23. 


ymi szybkimi okrętami pocztowymi 
bez przesiadania się podczas 


Przeprawa pasażerów tylka piermsza-klaso 
da a i „części iata z Antwernii prosta 
jazdy morssiej. 

Odjazd da Nowega Yarku i innych miejscowości północnej Ameryki każdej soboty. 

Odjazd do Kanady dwa do trzech razy miesięcznie. 

i dla pasażerów są zaopatrzona w najnowsze przyrządy. — Lekarz, apteka znajdują się na 
knżdym statku. — Opioka, jnkoteż lekarstwa dla chorych pasażorów są bezpłatne. — Wikt podozań ja- 
zdy morskiej w — Usługa rzetelna. 

Ważne dia rolników | Każdy mężczyzna z ukańczonym l&-tym rokiem życia otrzymuje od 
rządu kanadyjskiego 113 morgów dobrej. urodzajnej ziemi darma na własność. 


Wydawca 1 RT odp. Dr. Michał Danielak Drukarnia W. Poturalskiego w Podgórzu. 


